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NIECH ŻYJE RZAD
ROBOTNICZY 
I WŁOŚCIAŃSKI

S e d a k c ja  przyjmuje interesantów od 1 i pół do 3 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
A d m in istra cja  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K asa  czynna od 11 do 1-ej.
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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Się! c e n a  n u m e r u  20 g r o s z y

PRZEDSTAWICIELE 
MIĘDZYNARODÓWKI 

W POLSCE
N iektóre pisma narodowo - de­

m okratyczne wystąpiły z rodzajem 
„protestu" przeciwko przyjazdowi 
do Polski przedstaw icieli M iędzyna­
rodów ki Socjalistycznej, jako, że 
przyjazd ten ma rzekomo oznaczać 
„mieszanie obcych czynników do na­
szych spraw wewnętrznych".

Sam „zarzut" jest, naturalnie, głu­
pstwem; mówiąc zresztą nawiasem, 
komu, jak komu, ale narodowej de­
mokracji najmniej przystoi wdziewać 
na siebie togę w danym zakresie 
„purytańską", bo pam iętam y jeszcze 
wszyscy doskonale politykę t. zw. 
Kom itetu Narodowego Polskiego w 
Paryżu w listopadzie i grudniu roku 
1918, pamiętam y „podbechtywanie" 
szefów wojskowych misji aljanckich 
przeciwko polskiemu Naczelnemu 
Wodzowi w dobie inwazji bolszewic­
kiej i t. d., i t. p. Pozatym  w arto 
zauważyć, że świat mieszczański za­
równo narodowo - demokratyczny, 
jak i „sanacyjny", — uważa za rzecz 
zgoła zrozumiałą i naturalną, że pol­
scy  mężowie zaufania kapitału  zasia­
dają sobie najspokojniej w „radach 
nadzorczych" wszelakich obcych  
„koncernów", k tó re  w praktyce pod­
porządkowują jaskrawo rzeczywiste 
potrzeby gospodarcze Polski in tere­
som  gospodarczym innych krajów, — 
skoro wszakże występują na św iat­
ło dzienne objawy m iędzynarodow ej 
solidarności m as pracujących, —  
w tedy pełen jest „gniewu" i... fraze­
su nacjonalistycznego.

W a lk a  o dem okrację nie stanowi 
nigdzie na świecie zagadnienia „we­
w nętrznego"; przekroczyła oddawna 
granice państw poszczególnych, tak  
samo, jak przekroczył je — o wiele 
dawniej — kapitalizm . Zwycięstwo 
demokracji w Polsce byłoby zarazem 
zwycięstwem demokracji zachodu; 
klęska demokracji we Włoszech, na- 
przykład, była i naszą klęską. 
Tak w ygląda Życie. A bieg dziejów 
sprawił, że losy demokracji przeszły 
z rąk załamującego się liberalizmu i 
radykalizmu mieszczańskiego w ręce 
Socjalizmu i klasy robotniczej. Co do 
nas, mamy również przeświadczenie 
najgłębsze, iż nasza w alka o demo­
krację w Polsce jest jednocześnie 
w alką o jutro Polski, o utrw alenie 
jej bytu niepodległego, o jej rolę sa­
modzielną i twórczą pośród naro­
dów.

Polska Partja Socjalistyczna, or­
ganizując w ścisłym porozumieniu z 
sekretariatem  M iędzynarodówki, 
wspaniałe manifestacje w W arszawie 
i w Łodzi, — chciała niejako „upla­
stycznić", unaocznić te wszystkie 
prawdy w świadomości, w odczuwa­
niu najszerszych mas. Cel został 
całkowicie osiągnięty. Pośrednio zaś 
robotnik polski, a warszawski w 
szczególności, zrozumiał doskonale 
przy tej sposobności, jakim cynicz­
nym kłamstwem było twierdzenie 
przywódców B. B. S., jakoby należeli 
do rodziny socjalistycznej i oni, ja­
koby reprezentowali jakiś „odłam" 
Socjalizmu polskiego. „Przedświt" sie 
myli; owszem, owszem, dostarczyliś­
my egzemplarze w torkowe naszym 
gościom; tylko oni sami nie mieli o- 
choty tego „studjować"; a jeden z 
nich powiedział poprostu: „nic mnie 
nie obchodzi, co piszą do nas i o nas 
— renegaci".

Przeżyliśmy piękne dni. Ujawnili­
śmy miejsce zaszczytne, jakie zajmu­
je PPS. w M iędzynarodówce. S tw ier­
dziliśmy publicznie fakt, że solidar­
ność międzynarodowa Socjalizmu nie 
jest czczym frazesem. I pokazaliśmy 
Europie prawdę, że Polska Pracują­
ca — świadoma i zorganizowana — 
to nie „sanacja", nie narodowa de­
mokracja i nie komunizm.

Z dumą serdeczną i ze spokojną 
pewnością siebie pożegnaliśmy wczo­
raj w Łodzi przew ażną część Delega­
cji, k tó ra  musiała już opuścić Rzecz­
pospolitą.

Łódź Robotnicza w obronie Demokracji
i Wolności

l m p o n u i ą c e  z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  w  Ł o d z i  n a  c z e ść  g o ś c i
M i ę d z y n a r o d ó w k i  S o c ja l i s ty c z n e j .

Towarzysze - goście z M iędzynaro­
dówki: Vandervelde, Cramp i Crispien 
w tow arzystw ie tt. delegatów  CK W. i Z. 
PPS. oraż N. S. P. P. przybyli we śro­
dę do Łodzi o godz. 6 wiecz.

Na dworcu był uszykowany liczny od­
dział milicji robotniczej w niebieskich 
bluzach z czerwonymi kraw atam i. Poli­
cja była licznie skonsygnowana, zacho­
wyw ała się jednak bardzo poprawnie. 
W ysiadających z pociągu gości przyw i­
ta ła  delegacja socjalistycznego sam o­
rządu łódzkiego z tt. Holcgreberem, 
Wielińskim, Rapalskim i Kukiem na 
czele, a oprócz tego gości w itały delega­
cje PPS. i Niemieckiej Socjalistycznej 
P artji Pracy. Przed frontem  stojącej na 
baczność milicji przyw itał gości w kil­
ku słowach tow. Holcgreber. Publicz­
ności zebrało się mnóstwo.

Goście odjechali do M agistratu, gdzie 
została przygotow ana herbata. Jedno ­
cześnie zgłosiła się liczna grupa przed­
staw icieli prasy łódzkiej z prośbą o wy­
wiad. .Postawiono w łaściwie jedno ty l­
ko pytanie — czy polityczne stosunki 
w Belgji zmienią się po ostatnich w ybo­
rach? Tow. Vandervelde odpowiedział 
całym krótkim  odczytem, przedstaw ia­
jąc dzieje belgijskiej polityki socjali­
stycznej w ostatnich latach:

„Narazie nie zmieni się nic bo pozo­
staje przy władzy koalicja burżuazyjna 
katolicko - liberalna. Mimo to burżuazja 
stara się pozyskać także socjalistów do 
koalicji pod pretekstem, że zbliża się 
chwila stuletniego jubileuszu Belgji i 
wskazany jest Rząd ogólno - narodowy.

Na tę propozycję odpowiadamy z całą 
stanowczością negatywnie, gdyż udział 
w koalicji dla nas zawsze był wyjątkiem, 
spowodowanym specjalnemi okoliczno­
ściami, nigdy zaś regułą".
Po herbacie goście udali się na kró tką 

przejażdżkę po Łodzi, celem zw iedzenia

budowanego przez M agistrat wielkiego 
kompleksu domów mieszkalnych.

Olbrzymie zgromadzenie w sali „Fil- 
harmonji" rozpoczęło się o godz. 7-ej 
wiecz..

Zasługuje na podkreślenie niezwykle 
piękna kw iatow a dekoracja ha estra ­
dzie. Sala była przepełniona do osta t­
niej możliwości. Porządku spraw nie pil­
now ała milicja robotnicza. Zebrało się 
około 2000 ludzi. Po odegraniu hymnów 
robotniczych przez orkiestrę, na estradę 
wkroczyli mili goście, entuzjastycznie 
witani przez zebranych okrzykami, b ra ­
wami i powstaniem z miejsc.

Uroczysty wiec zagaił imieniem PPS. 
tow. dr. Wieliński, podkreślając zasłu­
gi M iędzynarodówki dla sprawy niepod­
ległości Polski; tow. poseł Zerbe w ita 
gości imieniem Niemieckiej S. P. P. w 
P.; w imieniu nieobecnego tow. Lo- 
bego w yraża ubolewanie, iż tow. Lo­
be nie mógł przybyć do Łodzi ze wzglę­
du na zapowiedzianą w Berlinie rew izy­
tę gminy socjalistycznej W iednia.

W skład prezydjum weszli tow arzy­
sze: Wieliński, Purtal, Holcgreber, Ra- 
palski, Walczak, Kowalski, Danielewicz 
i Wojdan, oraz tow. tow. z Niem. Socj. 
Partji Pracy: pos. Zerbe, pos. Kronig, 
Seidler i Kuk.

Entuzjastycznie witany pierwszy prze­
mawia

tow Vandervelde.
W ita Łódź robotniczą. Sam pochodzi 

z kraju, w którym  rozw inięty jest p rze­
mysł w łókienniczy i dobrze zna w szyst­
kie dole i niedole pró letarja tu  w łókni­
stego.

Serdecznie mówi o Polsce i jej losach. 
Gdyby przed wojną zjawiła się czaro­
dziejka, tak  św ietnie opisana przez 
Szekspira w „M akbecie” i przepow ie­
działa, że praw ie w szystkie trony runą, 

i a Polska odzyska swą niepodległość.

wyśmianoby ją i nie danó słowom jej 
wiary. Tymczasem oto strzaskane leżą 
niegdyś potężne trony Romanowych, 
Habsburgów i Hohenzollernów, a na 
ich gruzach pow stała wolna, niepodle­
gła Polska, przepow iedziana przez 

I Marksa już w r. 1848.
W e wzniosłych, słowach mówi tow. 

Vandervelde o znaczeniu demokracji. 
Przybył do Polski, by zagrzać p ro le ta r­
iat polski do w ytrw ania i obrony sztan­
daru wolności. M ówca przypom ina pol­
skiej klasie pracującej słow a nieodżało­
wanego tow. Matteotiego, wypow iedzia­
ne na Zjeździe Belgijskiej Partji Robot­
niczej:

„ — Niema nic świętszego, niż wol­
ność, i nikt tego nie zrozumie tak, jak ci, 
którzy tę wolność w jakichkolwiek oko­
licznościach stracili".
Mowę tow. Vanderveldego przetło- 

maczył tow. w icem arszałek Posner, 
Drugim z kolei mówcę był 

tow, Crispien.
Mówił o tych dwuch zasadach, które 

istnieją na świecie, jako zasady sprze­
czne ze sobą. Jed n a  — zasada ryw a­
lizacji, konkurencji, oczywiście kosztem 
ludności ubogiej; jest to  zasada burżua- 
zji; drugą zasadą jest zasada socjali­
styczna odpowiedzialności całego spo­
łeczeństwa za jednostkę ludzką. Owa 
pierw sza zasada prow adzi do wojny, 
nienawiści i zniszczenia; druga — do 
demokracji i Socjalizmu.

Podkreśla zasługi socjalistycznej gmi­
ny łódzkiej w zakresie budowy m iesz­
kań. W praw dzie jej prace świadomie 
się utrudnia, bo burżuazji nie na rękę 
jest, by socjalistyczny sam orząd odno­
sił tryumfy, ale p ro letaria t w inien całą 
siłą poprzeć w ysiłki samorządu, cho­
ciażby jeszcze z musu niedoskonałe, bo 
ta  obecna p raca cząstkow a jest przygo­
towaniem  ostatecznego rozrachunku

m
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PREZYDJUM WIELKIEJ AKADEMJI P  P  S! ODBYTEJ W WARSZAWIE
WE WTOREK UBIEGŁY

Siedzą od lewej do praw ej tow. tow.: St. Posner, Al. Dębski, C. T. Cramp, Janina Vandervelde, M. 
działkowski, Boi. Limanowski, K. Czapiński, P. Loebe, D. Kłuszyńska, Crispien, H. Diamand, E. Vandervelde.

Nie-

pracy z kapitałem .
Mówi o konieczności zaw arcia tra k ­

ta tu  handlowego między Niemcami a 
Polską.

Mówi obszernie o pacyfikacyjnej roli, 
k tó rą  odegrał Socjalizm europejski po 
wojnie. W Niemczech pan Stresseman 
zbiera owoce naszej polityki pacyfika­
cyjnej i otrzymuje nagrody Nobla. Ale 
cała ta  robota pokoju i porozumienia 
jest naszą zasługą.

Obszernie omawia zagadnienie demo­
kracji. Je s t  przekonany, iż żaden ce­
zar — wielki czy mały — nie potrafi 
na czas dłuższy powstrzym ać zw ycię­
skiego pochodu wolności dem okratycz­
nej. Socjalistyczny p ro letarja t w do­
bie dzisiejszej nie zechce już wrócić dc 
niewolnictwa.

Mowę tow. Crispiena przetłom aczył 
tow. Czapiński.

Tow. Cramp 
został przyw itany na trybunie w ielką 
owacją na cześć zwycięskiej klasy ro ­
botniczej angielskiej. Gdy mówca cyfra­
mi ilustrow ał znaczenie zw ycięstw a an­
gielskiego, raz  po raz  w ybuchały hura­
gany oklasków. Głównym zadaniem 
Robotniczego Rządu będzie utrwalenie 
pokoju w Europie i złagodzenie klęski 
bezrobocia. Swoje powodzenie angielski 
pro letarja t zawdzięcza przedewszyst- 
kiem metodzie demokratycznej. Mówca 
przekonany jest że i polski proletarjal 
potrafi, chociażby w tw ardej walce, u- 
trzym ać w  Polsce tę  w ielką zdobycz, 
wolność dem okratyczną.

Mowę tow. Crampa przetłomaczył 
tow. sen. Sokołowski.

Tow. Czapiński 
przem awia imieniem CKW. PPS. W ska­
zuje na w ielkie znaczenie dem okracji dla 
kultury i dla wzmożenia siły Państw a 
siłą Państw a bowiem jest nie człowiek 
stojący na czele, ale lud cały. Odparcie 
najazdu bolszewickiego w r. 1920 w y­
kazało to  jasno.

Mówca oświadcza, że nie chce dys­
kusji, znajdującej się na wyżynach roz­
praw y zasadniczej, ściągać ku ak tual­
nym sprawom dnia bieżącego. Musi jed­
nak stwierdzić, że agresywność czynni­
ków antydem okratycznych rośnie. N ie­
dawno czytaliśmy oświadczenie, iż na­
leży „żebra połam ać" posłom lewico­
wym. (Wybuch oburzenia na sali).

Mówca dziękuje naszym gościom za 
przyjazd i wznosi okrzyk na ich cześć.

Następuje żywiołowa owacja ze stro ­
ny całej sali. W szyscy w stają z miejsc, 
muzyka gra „M iędzynarodówkę".

Tow. W ieliński zam yka wspaniałe 
zgromadzenie. Zebrani stojąc, śpiewajs 
„Czerwony Sztandar".

* ■ **
Cały przebieg wspaniałego wiecu był na- 

praw dę im ponujący. E ntuzjastycznej de­
m onstracji na cześć dem okracji nie zam ącił 
żaden zgrzyt, aczkolwiek komuniści szyko­
wali się naturaln ie do „w ystąpienia". Tylko 
przy końcu, gdy śpiewano „M iędzynarodów­
kę", dw ukrotnie z galerji zrzucono paczki 
głupawych odezw, skierowanych przeciwko 
„przedstawicielowi angielskiego im perjali- 
zmu“ i t. p.

Po wiecu odbyło się przyjęcie dla gości, 
Przem awiali tow. tow. w icemarszałek Po­
sner oraz Vandervelde. Pozatem tow 
Cramp w serdecznych słowach pożegnał się 
z polskim proletarjatem , gdyż nocnym po­
ciągiem musiał wyjechać do Londynu. Tow 
Crispien przez  dzień* wczorajszy zwiedza! 
Łódź, poczem odjechał do Berlina. Tow. 
Vandervelde  w rócił wczoraj rano do W ar­
szawy.

WOLNA WSZECHNICA POLSKA
ODCZYT P R 0 F . EMILA VANDERVELDE

Dziś, dn. 21 czerwca, w siedzi­
bie Wolnej Wszechnicy Polskiej przy 
ul. Śniadeckich 8, III p., odbędzie się 
0 Sf°dz. 5 pp. odczyt

Drof. EMILA VANDERVELDE

p. Ł

„Zagadnienie pracy i demokracji w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Półn."

Zaproszenia otrzymać można w W y­

dziale Nauk Politycznych i Społecznych 
W szechnicy.

Odczyt organizują R ektor i R ada 
W ydziału Nauk Politycznych i Społecz­
nych Wolnei W szechnicy Polskiej.

WIELKIE
ZGROMADZENIE LUDOWE P.P.S

W KRAKOWIE
odbędzie się 

w niedzielę, 23 czerw ca z udziałem 
tow. tow. Emila Vandervelde i Janiny 

Vandervelde.
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POGRZEB TOW. MIECZYSŁAWA BUCHOLCA
CZY P. JAROSZEWICZ CHCE KONIECZNIE WYWOŁAĆ STARCIA ROBOTNIKÓW Z POLICJĄ?

W czoraj około g. 3 pop. zaczęli się 
zb ierać przy  ul. C hałubińskiego o ko­
ło kostnicy  szp itala „D zieciątka J e ­
zus" robotn icy  i robotnice, przybyli 
celem  oddania ostatn iej posługi tow. 
M ieczysław ow i Bucholcowi, zam or­
dow anem u przez ..pałkarza" B. B. S. 
i p rzestęp cę  krym inalnego — W i­
niarskiego. G rom adziły się coraz 
liczniejsze tłumy. R aptem  „ujaw niła 
s ię“ tak że  znaczna liczba policjan­
tów  m undurow ych i tajnych agen­
tów.

Komisarz policyjny zawiadomił 
kierowników pogrzebu, że kondukt 
nie może i-ić na cmentarz Nowego  
Brudna zwykła drogą przez śródmie­
ście, ale musi kroczyć drogą okólną 
obok Parku Skaryszewskiego.

Nie pom ogła in terw encja tow. 
tow . posłów  T. Arciszewskiego, N. 
Barlickiego i St. Karpińskiego, ro z­
kaz odpow iedni w ydały  bow iem  
„w yższe" w ładze.

P róbow ano telefonow ać do p. Ko­
m isarza R ządu Jaroszewicza, do K o­
m endan ta  policji stołecznego m. 
W arszaw y Ćzyniowskiego, do n a­
czelnika w ydziału bezpieczeństw a 
Lisowskiego, N iestety, nikogo z tych 
dygnitarzy  nie było ani w mieiscu u- 
rzędow ania, ani w m ieszkaniu pry- 
watnem .

Tow. Barlicki stw ierdził, że nie 
widzi żadnych podstaw prawnych 
dla „zakazu" tego rodzaju; jakgdyby 
w odpow iedzi policja zagrodziła w y­
lo t ulicy i... zarepetowała karabiny.

Tłum y ogarnęło coraz w iększe  
wzburzenie. Mogło łatw o  dojść do 
gw ałtow nego starc ia . P ow sta ła  myśl 
odłożenia pogrzebu; jednakże w y ra­
żano obaw ę, że w ciągu nocy ciało 
tow. Bucholca m oże „zniknąć" z ko­
stnicy. O statecznie tłum y ruszyły  
drogą, „nakazaną" zgóry. w ykazując 
raz  jeszcze w ytrzym ałość nerw ow ą 
na szykany i karność organizacyjną 
p ro le ta rja tu  w arszaw skiego.

*
*  *

O ile możemy zrozumieć, „zakaz" 
prowadzenia konduktu zwykłą drogą 
wynikł z obawy o to, że kondukt prze­
chodziłby obok lokalu t. zw. OKR. B. 
B. S. przy Al. Jerozolimskich 6. Dlate­
go zapewne lokal ów był pod czujną o- 
pieką policji.

Wiemy wprawdzie, że p. Jaroszewi­
cza łączą bliskie stosunki z BBS., ale 
nie sądzimy, by te stosunki upoważnia­
ły p. Jaroszewicza do narażania tłumów 
robotniczych na tragiczne skutki szyka­
ny, które mogły wszak łatwo nastąpić.

*  *  ♦
Na barkach towarzyszów pracy i 

walki wyniesione zwłoki Zamordowane- 
go poprzedzały szeregi milicji, sztanda­
ry dzielnic Warsz. Org. PPS. i Kół mło­
dzieży turowej oraz wieńce: Warszaw­

skiego Okręgowego Komitetu PPS., 
dzielnicy PPS. Ochota, Koła młodzieży 
T. U. R. im. Feliksa Perlą, Wydziału 
Kobiecego PPS., Organizacji żydowskiej 
młodzieży socjalistycznej „Cukunft", 
Związku Niezależnej Młodzieży Socjali­
stycznej (akademickiej) i od Rodziny 
Zmarłego. Trumna okryta była czerwo­
nym sztandarem. Na czele konduktu 
szła orkiestra.

Po kilku godzinach kondukt, który w 
drodze zwiększał się stale przybywają- 
cemi wprost z pracy grupami robotni- 
czemi, przybył na cmentarz Bródzieński.

Nad grobem, wśród czerwonych sztan­
darów, okrytych krepą, pierwszy żegnał 
zwłoki młodocianej ofiary skrytobój­
stwa, prezes CKW. PPS. i przewodni­
czący Egzekutywy W. O. K. R„ tow. pos. 
Barlicki.

Okoliczności śmierci tow. Bucholca— 
mówi tow. Barlicki — przejmują zgrozą. 
W szeregach proletarjatu wrogie klasie 
robotniczej ręce posiały zdradę. Znala­
zła się garść zaprzańców, która pełni 
haniebną, zdradziecką robotę, i stała 
się narzędziem w ręku wroga. Nie mo­
gąc rozbić szeregów uświadomionych 
robotników i odwrócić ich od Socjaliz­
mu —• uciekają się do skrytobójstwa. 
Taka właśnie skrytobójcza kula ze 
zdradzieckiego podszczucia przecięła 
młode życie Zmarłego.

Tow. Bucholc pracował wraz z całą 
klasą robotniczą, zorganizowaną w sze­
regach walki klasowej proletarjatu — 
dla Ju tra  Polski Robotniczej. Padł niby 
kwiat piękny i czarowny, garnąc się ku 
światłu i słońcu!

Z matką Jego i rodziną łączy się w 
bólu głębokim cała Partja nasza, cała 
Polska Robotnicza.

Smutnie pochylają się nasze sztanda­
ry nad tym grobem, gdyż Śmierć spotka­
ła tow. Bucholca nie w walce zbiorowej, 
pierś w pierś, na barykadach, jeno z za 
węgła.

Dziwna zgroza zalega dokoła tej tru­
mny. Wąż zdrady począł owijać się do­
koła proletarjatu i nieodparcie nasuwa 
się tutaj pytanie, czyli i dalej będzie się­
gał po serca młodych bojowników Spra­
wy Robotniczej?!

Kule, które dosięgły Zmarłego, są dla 
klasy robotniczej ostrzeżeniem przed 
tą zdradą. I rozumiemy, że mija czas 
wyjaśnień, a zbliża się okres czynu.

Sprzęgajmy siły nasze i naszą wolę 
do ostatecznego zwycięstwa proletarja­
tu. Los tow. Bucholca i Jego nazwisko 
niech nas w tym pochodzie zagrzewa 
i niech pozostanie w sercu i pamięci o- 
bok nazwisk Okrzejów, Montwiłłów i 
tylu innych bohaterów Polskiego Soc­
jalizmu.

Imieniem WOKR. PPS. zabrał następ­
nie głos tow. pos. Arciszewski, prze­
wodniczący WOKR,

Tow. Bucholc zginął z rąk bratobój­

czych. Po cóż ta  ofiara? Pocóż te me­
tody? — zadaje mówca pytanie. Wro­
gowie nasi nie rozbili nas, gdyż klasa 
robotnicza zrozumiała, że nie może i nie 
powinna poddać się tym, którzy dykta­
torsko chcą rządzić Polską.

Wrogowie uknuli jednak zbrodnicze 
plany. Po cóż posyłać przeciw robotni­
kom policję, wojsko — zróbmy tak, aby 
robotnicy mordowali się sami między 
sobą. *

Metody nie nowe. Znamy je z lat da­
wnych, z czasów 1905, 1906 roku, kiedy 
Narodowa Demokracja uzbrajała w Ło­
dzi i w Warszawie otumanionych robot­
ników i wywoływała krwawe walki bra­
tobójcze wśród klasy robotniczej. Taka 
była jej pomoc wówczas dla caratu.

Dziś widzimy niemal to samo. Nik­
czemne rozbudzanie najniższych, zwie­
rzęcych instynktów wśród robotników, 
po to, by ich popchnąć do wzajemnych 
rzezi, by postawić brata przeciw bratu. 
Choć PPS. wzywała do spokoju i zacho­
wania równowagi na wszystkich zebra­
niach i zgromadzeniach, zdradzieckie 
ręce wyrywały i wyrywają z naszyrh 
szeregów ofiary dla sprowokowania 
walk oratobó czych.

Mimo to jednak klasa robotnicza zro­
zumiała dokładnie, kto jest jej wrog:em. 
Wzmocniła swe organizacje i zaczęła 
się gotować do watki z tymi, którzy jej 
wygrażają i którzy szukają i tworzą 
wśród nas zdrajców.

Toczyliśmy dawniej walki z caratem 
i doczekaliśmy chwili jego niesławnego 
końca. Runął. I dziś przetrwamy te a ta­
ki i doczekamy się nowego zwycięstwa, 
gdy jeszcze mocniej skupimy się i po­
mnożymy nasza potęgę do walki r, na­
sze potrzeby ' ideały.

Nie spoczniemy, mimo tych ofiar, iść 
będziemy coraz więksi i silniejsi, bez 
żadnej trwogi tam, gdzie jest Wyzwole­
nie proletarjatu.

A gdy cele swe osiągniemy, te wszyst­
kie ofiary zbrodniczych szaleńców i 
zdrajców uczcimy 1 ardziej niż najwyż­
szych dostojników; godni są tego i go­
dni są wiecznej naszej pamięci, R idzi- 
nie Jego należy się od Warszawy Robot­
niczej stała, troskliwa opieka. Jestem 
pewny, że robotnicy stolicy opiekę tę 
wykonywać będą, czcząc pamięć Ofiary 
skrytobójczej zbrodni.

Przemawiali nadto: tow. Woszczyń- 
ska, im. Wydziału Kobiecego PPS., tow. 
Byliński im. dzielnicy Ochota i tow. Mo- 
skwiński, im. Koła Młodzieży T. U. R. 
imienia Feliksa Perlą — żegnając ze 
wzruszeniem Zmarłego.

Na zakończenie zabrzmiały pieśni ro ­
botnicze: „Czerwony Sztandar", „Mię­
dzynarodówka", „Hymn Młodzieży Ro­
botniczej", potężnym chórem odśpiewa­
ne przez zgromadzone tłumy roboinicze 
i odegrane przez orkiestrę.

Z R A D Y  MIEJSKIEJ
UCHWALENIE BUDŻETU NADZWYCZAJNEGO.— ŚWIETNE PRZEMÓWIENIE TOW. HARTLEBA.—  
PROF. BŁĘDOWSKI WYBRANY NA WICEPREZYDENTA WARSZAWY GŁOSAMI SANACJI, ŻYDÓW.

I B. B. S. f
tow. Hartleb podkreślił, że szybka budowa 
jest najtańsza. Jednak, po zapoznaniu się z 
sytuacją w Warszawie, musimy wyrazić 
wątpliwość, czy pieniądze z podatków są 
uczciwie wydawane. Oto osławiony gmach 
Dyrekcji Wodociągów przy ul. Starynkie- 
wicza znów zarysowuje się, A wybrana 
przed rokiem komisja specjalna dla zbada­
nia tej budowy, dotąd nie opublikowała wy­
ników swych badań. Opinja publiczna do­
maga się wyjaśnień, Sądzimy, że przedsię­
biorstwa miejskie, rentujące się winny same 
wystarać się o gotówkę, obciążając dogod­
ną pożyczką własny majątek. Powyżej wy- 
łuszczyliśmy nasz pogląd na gospodarkę ko­
munalną, na konieczność inwestycyj i stosu­
nek do przedsiębiorstw miejskich zasadni­
czo różny od poglądu prof. Michalskiego.

W głosowaniu Rada Miejska uchwaliła 
budżet nadzwyczajny. Uchwalono również 
wypuścić pożyczkę szkolną inwestycyjną w 
sumie 12.500.000 zł. oraz przystąpić do budo­
wy pomnika Wojciecha Bogusławskiego na 
Placu Teatralnym. W trakcie omawiania 
powyższych spraw p. Jaworowski paktował 
żywo z endekami i sanacją co do wyboru 
nowego wiceprezydenta miasta. Zaczęła się 
bieganina, szepty, szarpanie wąsa, spacerki 
z p. Wilczyńskim, z Żydami... Nareszcie oko­
ło 11 -ej udało się „robotniczemu" prezeso­
wi Rady Miejskiej skleić większość burżua- 
zyjno-bebesową (Sanacja — Żydzi — B.B.S., 
a endecy zachowali „przychylną neutral­
ność") dla kandydatury prof. Błędowskiego. 
P. Jaworowski spryciarz nielada. Chce zam­
knąć buzię prasie sanacyjnej, która ostatnio 
podkreślała niedołęstwo Magistratu bebeso- 
wo-endeckiego, przez wybór sanacyjnego 
wiceprezydenta. Od jutra „Czerwoniak" 
zmienia front. Wkrótce dowiemy się o gen- 
juszu pp. Szpotańskiego, Jaworowskiego i
t. p.

H. O.

Wczorajsze posiedzenie Rady Miejskiej 
rozpoczęło się z j ednogodzianem opóźnie­
niem wobec b. nielicznie zebranych radnych.

Po odczytaniu rozmaitych komunikatów 
przez prezydjum Rady, zabrał głos tow. Ehr- 
lich w sprawie budżetu nadzwyczajnego na 
r. 1929/30, który był referowany na poprzed- 
niem posiedzeniu przez r. Michalskiego. 
Tow. Ehrlich zaatakował ostro system pracy 
Magistratu, Komisji Finansowo-Budżetowej i 
Rady Miejskiej, które to instytucje rzadko 
się zbierały, a budżet uchwalały w ostatniej 
chwili, w gorączkowym pośpiechu. Taki 
sposób „analizowania" pozycyj budżetu 
mści się na jego całości. Teraz w podobny 
sposób mamy uchwalić budżet nadzwyczajny 
posiadający .wiele pozycyj dochodowych nie­
realnych. Obecna Rada Miejska — kończy 
tow. Ehrlich — cierpi na uwiąd starczy i 
czas już najwyższy aby wraz z Magistratem 
wysiać ją  „do domu'.

Tow. Hartleb zreferował pogląd socjali­
styczny na „antyetatystyczne" tezy referen­
ta prof. Michalskiego. Przemówienie tow. 
Hartleba świetne w formie i bogate w treść 
wzbudziło zainteresowanie całej Rady. Tow. 
Hartleb zaznaczył, że Dewey na opinję któ­
rego powołuje się prof. Michalski, jest re­
prezentantem kapitału zagranicznego i tylko 
kapitału. Gdyby p. Dewey zapoznał się ze 
stanem, w jakim znajduje się Warszawa, za­
rzuciłby niewątpliwie stanowisko anty-in- 
westycyjne. Przedmieścia naszej stolicy 
przypominają jakieś miasteczka gubernjalne 
w głębi Rosji. Nie posiadają one bruków ani 
chodników. O ileż górują nad nami Poznań, 
Kraków i inne miasta z dawnego zaboru 
pruskiego i austrjackiego. Szkodliwa gospo­
darka urzędników carskich srodze się na 
Warszawie pomściła. Brak nam szkól i szpi- 
talów. A  corocznie przybywa około 11.000 
dzieci w wieku szkolnym. W poczekalniach 
w szpitalach ludzie czekają calemi dniami,

bo niema dość łóżek w szpitalu. Domy obłą­
kanych są tak przepełnione, że kilku chorych 
śpi na jednem łóżku. W  przytułkach jest sy­
tuacja również tragiczna. Niedawno zanoto­
wano tam znowu wypadek samobójstwa, gdyż 
zdrowych umieszczono wraz z obłąkanymi. 
Nasz budżet inwestycyjny w sumie 67 mil- 
jonów jest kroplą w morzu wobec potrzeb 
stolicy. Zarzuty, że wzrost inwestycyj miej­
skich zagraża rozwojowi przedsiębiorstw  
prywatnych, są niesłuszne. Liczne przedsię­
biorstwa prosperują dziś głównie dzięki bu­
downictwu i t. p. inwestycjom miejskim. 
8-godzinny dzień pracy jest — wbrew twier­
dzeniom p. Michalskiego —  cenną zdobyczą 
gospodarczą, gdyż umożliwia zatrudnienie 
większej ilości robotników. Tow. Hartleb 
przypomniał nader powolne tempo budowy 
cegielni miejskiej, której budowę rozpoczę­
to już przed kilku laty i dotąd nie zdołano 
jej uruchomić. Pożyczka stabilizacyjna (a- 
merykańska) nłiała nam otworzyć kredyt 
światowy a w rezultacie zamknęła nam ty l­
ko drogę do kredytów. Dochodzimy dziś do 
kresu możliwości zdobycia środków, które i 
tak były szczupłe.

Przechodząc do systemu budownictwa,

0B0Z LETNI
MŁODZIEŻY TUROWEJ

odbędzie się w lipcu w Broku nad Bu­
giem. Obóz podzielony jest na trzy de­
kady 1 — 10, 11 — 20, 21 — 30 lipca. 
Dwie pierwsze dekady dla mężczyzn, o- 
statnia dla dziewcząt. Opieka za 10- 
dniowy pobyt wraz z kosztami przeja­
zdu 15 zł. Zapisy na I-szą dekadę do 25 
czerwca w Sekretarjacie Org. Młodz. T. 
U. R.. W arecka 7.

N A SZ  ZLOT NIEDZIELNY  
MŁODZIEŻY T. U. R.
OKRĘGU WARSZAWSKIEGO  

Na Zlot, młodzi przyjaciele! na z lo t do W arszawy 
na dzień 23 czerwca!

O g. 9-ej rano — Zbiórka grup w po­
dwórzu domu Zw. Zaw. Metalowców, ul. 
LESZNO NR. 53,

PROGRAM ZLOTU
O g. 10-tej RANO PRZEMARSZ na 

rynek Starego Miasta. Otwarcie Złota 
O g. 11-ej RANO — wycieczka stat­

kiem do Młocin.

AKADEMJA MŁODZIEŻY
O godz. 4.30 w sali teatralnej Zw. 

Zaw. Kolejarzy, ul. Czerwonego Krzyża 
Nr. 20 odbędzie się

AKADEMJA MŁODZIEŻY 
przemówienia wygłoszą tow. tow. sena­
tor Dr. Stefan KOPCIŃSKI, poseł Mie­
czysław NIEDZIAŁKOWSKI.

W części artystycznej wezmą udział: 
artyści Opery i dramatu, orkiestra sym­
foniczna Związku Muzyków, Zespół

Placówki Żywego Słowa (śpiew i dekla- 
macje).

Pozostałe zaproszenia otrzymywać 
można w Sekretarjacie O. M. T. U. R. 
Warecka 7, oraz we wszystkich sekre- 
tarjatach kół turowych Warsz. Org. 
Młodzieży.

Po akademji odbędzie się pochód 
przed siedzibę W. O. K. R. P. P, S, 
gdzie nastąpi zamknięcie Zlotu.

NA ZLOT DO WARSZAWY!
Przybywajcie na Zlot Młodzi: Towarzysz­

ki i Towarzysze
Na Zlot do Warszawy!
Przyjedźcie turowcy z woj. Warszawskie­

go przyjedźcie młodociani robotnicy, wy, któ­
rzy w ciężkiej i twardej pracy tęsknicie do 
tego, by móc chociaż przez dzień jeden 
odetchnąć piersią wolnego człowieka, by 
móc cieszyć się i radować słońcem.

Zlot-spotkanie, które odbędzie się w War­
szawie w niedzielę, będzie dla was dniem 
radości wesela i niezapomnianych wrażeń.

Spędzicie dzień jeden w Warszawie, spot­
kacie waszych rówieśników, z innych miast, 
poznacie się wzajemnie i zbliżycie.

Burżuazyjne Związki i Zrzeszenia, dzięki 
możliwościom pieniężnym, jakie posiadają,

urządzają swoje spotkania i wycieczki hucz­
nie i bogato.

Robotnikom pozostaje jeno ciężka i znoj­
na praca, głód i poniewierka.

Spotkanie nasze, chociaż uboższe i bei 
„parady burżuazyjnej" będzie tern serdecz­
niejsze, a przez to piękne.

W Zlocie niedzielnym wezmą udział ci, 
co niedługo już, zaraz po opuszczeniu szko­
ły powszechnej, będą musieli wejść w kie­
ra t fabrycznej pracy.

Młodzież, kończąca szkoły powszechns 
wejdzie w tym dniu po raz pierwszy do tu ­
rowych szeregów, by odtąd przez życie całe 
być wierną hasłom socjalistycznym, by czy­
nić je rzeczywistością.

Witamy Was Młodzi towarzysze walki.

KOMUNIKAT KOMITETU CENTRAL. ORGAN. MŁODZIEŻY T.U.R.
W SPRAWIE ZLOTU WOJEWÓDZKIEGO.

Grupy winny przyjeżdżać ze sztanda­
rami pod kierunkiem komendanta, któ­
ry po przyjeździe do Warszawy, obowią­
zany jest zgłosić się do Biura Zlotu, Le­
szno Nr. 53, gdzie otrzyma dla grupy 
zniżki kolejowe, bilety na przejakd stat­
kiem, kupony na herbatę, oraz instruk­
cję.

Uczestnicy Zlotu winni posiadać na­
czynia na herbatę, która będzie wyda­
wana w Młocinach We wszystkich spra­
wach związanych z wszelkiemi formal­
nościami, należy się zgłaszać do Biura 
Zlotu.

**
*

Zbiórki PO PRZYJEŹDZIE DO WAR­
SZAWY odbędą się:
. Leszno 53 — Zw. Zaw. Metalowców
w podwórzu Zw. Zaw. Metalowców 

O godz. 8.30 rano Zbiórka W arszaw­
skiej Organizacji Młodzieży T. U. R.

* *
*

o godz. 9 rano zbierają się Organiza­
cje zamiejscowe, oprócz organizacyj 
wchodzących w skład Okręgu Warsza- 
wa-Podmiejska.

* *
*

Baczność Organizacje Mł. T. U. R. 
W arsza wa-Podmiejska

O GODZ. 8-ej RANO
Zbiórka Podmiejskich Organizacyj w 
podwórzu domu Długa 19 — Zw. Zaw. 
Spożywców. Przybywają tutaj ze sztan­
darami Org. Młodz. T. U. R. z Góry Kal- 
warji, Grójca, Łowicza, Nowego Dworu, 
Pruszkowa, Tłuszcza, Wołomina, Żyrar­
dowa, Mińska - Mazowieckiego i Kału­
szyna.

* *
*

W dniu 23 bm. w niedzielę odbędzie 
się Zlot Wojewódzki młodzieży robotni­
czej w Warszawie. Program zlotu: o 
godz. 9 rano zbiórka — Leszno 53; a 
godz. 10 rano przemarsz na rynek Sta­
rego Miasta; o godz. 4.30 Akademja w 
Z. Z. K. ul. Czerwonego Krzyża 20. Nie­
chaj wszyscy członkowie organizacji 
Warszawskiej P. P. S. wezmą tłumią 
udział w uroczystościach młodzieży T. 
U. R. Wszyscy na zbiórkę, przemars: 
i Akademję.
EGZEKUTYWA WARSZAWSKIEGO 
OKRĘGOWEGO KOMITETU ROBOT- 

NICZEGO P. P. S.

CZY ZNOWU POMYŁKA SADOWA?
Przed paru dniami został ogłoszony w 

prasie list skazanego na śmierć przez 
sąd okręgowy miasta niemieckiego 
Landsberg nad W artą Jana Klimka. O- 
brońca z urzędu skazanego dr. Reissner, 
po nieprzyjęciu przez skazanego wyro­
ku, wniósł apelację do Trybunału Rze­
szy.

Jan Klimek od roku 1918 do 1919 słu­
żył w 2 p. p. Leg. W r. 1920 wyjechał 
nielegalnie do Niemiec, a następnie wy­
jechał do Francji, skąd powrócił w 1924 
roku do Polski. W r. 1925 wyjechał po­
nownie do Francji za paszportem, wy­
stawionym przez starostwo w Kielcach. 
W marcu 1927 r. w konsulacie gen. R. P. 
w Paryżu uzyskał paszport na wyjazd do 
Kanady. W końcu 1928 r. mimo, iż jest 
obywatelem polskim, został w Kana­
dzie na żądanie władz niemeckich a-

resztowany i odstawiony do Niemiec 
do dyspozycji władz sądowych, gdzie w 
dn. 2 maja 1929 r. został skazany na ka­
rę śmierci za zbrodnię morderstwa na 
osobie woźnego kasowego Gustawa Es- 
siga, dokonanej jakoby w czerwcu 1922 
roku.

Na dowody zbrodni składają się zezna­
nia żony Klimka, Heleny Guss, oraz rze­
komego wspólnika zbrodni Klemmsteina 
który po złożeniu zeznań, obciążających 
Klimka, dostał pomieszania zmysłów i 
obecnie znajduje się w zakładzie dla u- 
mysłowo chorych w Gorzowie.

Społeczeństwo polskie ze zrozumiałem 
zainteresowaniem śledzi bieg sprawy 
sądowej, gdzie dowodem zbrodni są ze­
znania człowieka, który wkrótce potem 
zwarjowal, i w czasie bezpośrednio po 
potwornej pomyłce skazania na śmierć 
niewinnego Jakubowskiego.

Z POLSK. TOW. EUGEHICZ-
W lokalu Polskiego Towarzystwa Euge- 

nicznego przy ul. Nowy Świat Nr. 1, dnia 
19-go czerwca r. b. odbyło się doroczne 
Walne Zebranie Oddziału Warszawskiego. 
Zebranie zagaił Prezes dr. L. Wernic i na 
przewodniczącego poprosił p. Marszałka 
Senatu prof. Szymańskiego. Przy stole pre­
zydialnym pozatem zasiedli dziekan pcof.
Czyżewicz, dt. Stawiński i dr. Kłuszyński.

Protokuł poprzedniego zebrania oraz 
sprawozdanie Zarządu odczytał dr. T. W el- 
fie, a następnie złożone zostały sprawozda­
nia Sekcyj, Zarządu, Redakcji „Zagadnień 
Rasy", Poradńi i  kina „Uranji" oraz Komi­
sji Rewizyjnej.

W roku sprawozdawczym staraniem To­
warzystwa urządzone było kilkadziesiąt od­

czytów, 3 cykle odczytów: dla lekarzy, dla 
matek, i młodzieży, wydano szereg broszur, 
afiszów i plakatów oraz wysłano 162 ekspo­
naty na Powszechną W ystawę Krajową.

Rachunek strat i zysków zamyka się cy­
frą 88.165 zł. 39 gr. preliminarz przedsta­
wiony na rok następny zatwierdzono w w y­
sokości zł. 350.500.

Po udzieleniu absolutorjum Zarządowi 
dokonano wyboru do władz Towarzystwa.

W wyborach uzupełniających do Zarządu 
powołano Zarząd: P. p. marszałka prof.
Szymańskiego, prof. Czyżewicza, min. Jur­
kiewicza, dr. Stawińskiego, dr. W ieszniew- 
skiego i d- T. Wolfie, zaś do Komisji Re­
wizyjnej weszli: gen. Berbecki, dr, Biehler, 
dr. Kreutz, dyr. Ran-cki, Nycz, Niemiec, 
nacz, Turowicz.
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MAŁY FELIETON
NIE BIERZMY DOSŁOWNIE.

Grzebiąc s '€ w życiorysach w ielkich i zna­
kom itych ludzi, dochodzi się do przekonania, 
że  wiele ich historycznych powiedzeń, które  
dzieje zapisały na swych kartach, jest albo 
niewłaściwie albo zbyt dosłownie rozu­
miane.

Dzieje się tak dlatego, że istnieje ty lko  je ­
den ję zyk  dla ludzi przeciętnych i niemasz 
specjalnego słownika dla wielkoludów.

Na dobrą sprawę w ielkoludy powinni mil­
czeć. Że jednak trzym anie ję zyka  za  zęba­
mi należy do tych rzadkich cnót nad cnota­
mi, które nie w szystkie  w ielkoludy posiada­
ją zm uszone posługiwać się język iem  ludzi 
zw ykłych, często wpadają w  przesadę, na­
dużywając hiperboli i przenośni, w skutek  
czego np. gdy taki mówi naprz. o kościach, 
nie można ręczyć, czy  nie ma na m yśli kon­
stytucji.

Słynne jest powiedzenie Ryszarda 111 
„królestwo za koniaSl.

Jest w  tern powiedzeniu gruba przesada! 
Jeszcze żaden władca nie oddał królestwa  
za tak niską cenę. Owszem, byli królowie, 
któ rzy  oddawali swe królestwa, ale cena by­
ła  niepomiernie w yższa  od wartości choćby 
najdroższego rumaka, albo też oddawali 
w ładzę zupełnie darmo, ale wówczas zacho­
d z iły  okoliczności od nich niezależne.

Drugi przykład.
Skazany na wygnanie za skłonności do 

jansenizm u ośmdziesięcioletni biskup Soanen 
powiedział:

— M ilczenie ludu jest lekc ją  dla kró­
lów.

Zupełnie fałszyw e twierdzenie.
Jeszcze nie było na świecie tak mądrego 

władcy, któregoby „milczenie ludu"  czegoś 
nauczyło. Królowie i w ładcy zazw yczaj za­
czynają się uczyć w tedy dopiero, k iedy  lud  
przemówi i jes t to zawsze nauka spóźniona.

W reszcie przykład  trzeci i ostatni.
Kanclerz szw edzkt A xe l O xenstjerna w y­

prawiał swego syna na czele delegacji 
szw edzkiej m ającej udać się na kongres po­
kojowy. M łody dyplom ata zw ierzył się 
szczerze ojcu, iż ma wątpliwości, czy  podoła  
i emu zadaniu.

N a to stary kanclerz:
— Nie w iesz wcale, m ój syna, ja k  niew ie­

le potrzeba rozumu, aby światem  rządzić,
1 to głębokie zdanie zostało i le  zrozum ia­

ne i w idzim y jak często ludzie, nawet bez 
powoływania się na autorytet O xenstjerny, 
nieposiadający wcale rozumu, biorą się do 
rządzenia państwem.

Stary kanclerz powiedział „niewiele ro­
zum u". J e s t to pojęcie względne. 1 napewno 
nie przypuszczał ten Szw ed, że przyjdzie  
czas, k iedy  skończone durnie będą się rwa­
ły  do w ładzy.

Dlatego powtarzamy: nie bierzm y dosłow­
nie powiedzeń w ielkich ludzi i w ielkolu­
dów.

U ltimus.

KRONIKA POLITYCZNA
AMERYKAŃSKI SPADEK.

W obec pojaw ienia się w prasie sensacyj­
nych artykułów  o wielomilionowym spad­
ku po maj. Dembińskim, k tóry  rzekom o ma 
być rew indykow any za pośrednictw em  kon­
sulatów  R, P. w S tanach Zjedn. Am. Półn. 
Miniffterjum Spraw Zagranicznych zaw ia­
damia, że spraw a ta  jest już od la t kilku 
przedm iotem  dochodzeń placów ek konsu­
larnych R. P . w  A m eryce, jednak do tych­
czas nie natrafiono jeszcze n a  żadne dane, 
w skazujące na  to, że spadek  tak i wogóle 
egzystuje.

PRAWDA 0 ZWIĄZKU SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW
NA MARGINESIE XVII ZJAZDU ZWIĄZKÓW

WYCIECZKA DO PIOTRKOWA, SU­
LEJOWA I TOMASZOWA.

W dniach 29 — 30 b. m. (święto i nie­
dziela) organizuje K. R- K. S. „Start" 
wycieczkę krajoznawczą, która posu­
wać się będzie szlakiem następującym: 
wyjazd z Warszawy 28-go wieczorem, 
29-go rano zwiedzanie Piotrkowa, prze­
jazd koleją do Sulejowa (piękny stary 
klasztor nad Pilicą), stamtąd wozami 
wzdłuż Pilicy do Smardzewic. 30-go 
przemarsz przez lasy Spalskie, zwiedze­
nie Niebieskich Źródeł i Spały, popo­
łudniu — Tomaszów Mazowiecki. Po­
wrót do Warszawy 30-go wieczorem.

Wycieczkę prowadzi tow. Wilk.
Zapisy na wycieczkę do dnia 24 b. m. 

przyjmuje Sekretarjat Klubu, W arecka 
7, II piętro, codziennie od 7-ej do 9-ej 
wieczorem.

Opłata za wycieczkę — dla członkiń 
Ctartu Zł. 18. — dla gości Zł. 19,50. 0 - 
płata obejmuje koszt kolei, wozów, noc­
legów i zwiedzania.

Wycieczka jest dostępna dla wszyst­
kich.

Na krótko przed XVII Zjazdem 
Pełnomocników Z. S. S. R. P. odby­
ło się kolejne posiedzenie prezydjum 
Rady Nadzorczej w sprawie ustalenia 
listy kandydatów na 7 członków Ra­
dy i 2 zastępców oraz omówienia 
spraw bieżących o charakterze spra­
wozdawczym.

Ustalono, że z wylosowanych 
członków Rady proponowani będą 
Zjazdowi następujący członkowie: 
Br. Siwik, dr. E. Bobrowski, T. Klu­
czka, L. Gdyk, A. Wypych (Pabja- 
nice), J. Rutkiewicz j nieuzgodniona 
została kandydatura na miejsce wy­
losowanego min. Moraczewskiego, 
który wszedł (w 1925 r.) do Rady 
Nadzorczej, jako przedstawiciel Kra­
jowej Spółdzielni Spożywców Kole­
jarzy w Warszawie.

P. Siwik, p. Wojewódzki (N. P. R.) 
i Godecki (N. P. R.) odrzucili propo­
zycję tow. Kwapińskiego, żeby na 
miejsce min. Moraczewskiego wszedł 
przedstawiciel Krajowej Spółdzielni 
Spożywców Kolejarzy. Tow. Kwapiń- 
sfci i Rutkiewicz znaleźli się w mniej­
szości, Rzeczona większość prezyd­
jum stanęła na stanowisku, że na 
miejsce opróżnione przez min. Mora­
czewskiego winien wejść przedsta­
wiciel wsi, Tow, Kwapiński, widząc, 
że kandydatura kolejowej spółdziel­
ni upadła, zastrzegł się, iż wyrazi swą 
zgodę na kandydaturę wiejską, o ile 
kandydatem tym będzie równocze­
śnie taki człowiek, który związany 
jest z „Wyzwoleniem", biorący czyn­
ny udział w życiu spółdzielczem i 
życzliwie ustosunkowany do spół­
dzielczości spożywców. Propozycję tę 
zaakceptowano.

W dn. 14 czerwca o godz. 5-ej pp. 
odbyło się ponownie posiedzenie 
prezydjum Rady dla ostatecznego u- 
stalenia listy kandydatów Rady oraz 
załatwienia innych spraw zjazdo­
wych.
( Gdy przystąpiono do ustalenia 

siódmego kandydata na członka Ra­
dy Nadzorczej, dyr. Rapacki, oraz 
większość prezydjum wystąpili z pro­
pozycją odmienną od ustalonej już 
zasady i zaproponowali, by kandyda­
tem, reprezentującym wieś był p. 
Barański z pow. łęczyckiego. Tow. 
tow. Kwapióski, Rutkiewicz i Żer- 
kowski byli przeciwni tej propozycji, 
przyczem stwierdzono, że p. Barań­
ski jest z woj. łódzkiego, które ma 
już w Radzie 4 członków. W konklu­
zji tow. nasi zaproponowali, żeby 
wszedł do Rady pos. Chadaj z okrę­

gu siedlecko - garwolińskiego. Okręg 
ten dotychczas nie był reprezento­
wany w Radzie, mimo znacznego te­
renu i dużej ilości członków (około 
30.000 członków).

Ponieważ większość prezydjum i 
p. p. Rapacki i Jasiński kategorycz­
nie odrzucili kandydaturę pos. Cha- 
daja, motywując tem, że nazwisko to 
w ruchu spółdzielczym jest mało 
znane, tow. Kwapiński ponownie 
wysunął kandydaturę pos. Kuryłowi- 
cza, którego Rada Nadzorcza Kra­
jowej Spółdzielni Spożywców Kole­
jarzy przedstawiła, jako swego kan­
dydata.

Większość Prezydjum Rady nie u- 
zgodniła swego stanowiska. Sprawa 
w tem stadjum przeszła na plenarne 
posiedzenie Rady (7-ma wieczorem).

Na Radzie Nadzorczej wyłoniła się 
obszerna dyskusja. Ponieważ kan­
dydatury, wysunięte przez mniejszość 
Rady (Kuryłowicz, Chadaj) były 
zwalczane przez prezesa Rady, p. 
Br. Siwika, który, nawiasem mówiąc, 
zachowywał się nielojalnie wobec 
pierwotnie ustalonej propozycji, za­
rządzono krótką przerwę, w czasie 
której tow. Kwapióski próbował 
przekonać p. Siwika, że stanowisko 
jego jest niesłuszne.

P. Siwik okazał się nieustępliwym, 
chociaż w stosunku do niepepesow- 
ców wykazywał zawsze jak najda­
lej idącą kompromisowość.

Po naradzie naszych towarzyszy 
radnych, w której przyjmował udział 
również tow. E. Bobrowski, postano­
wiono wysunąć znanego działacza 
spółdzielczego tow. M. Chrystow- 
skiego z okręgu lwowskiego, który 
to okręg nie posiadał zastępstwa w 
Radzie. Wysunięto między innemi 
dlatego kandydaturę tow. M. Chry- 
stowskiego, że został wyznaczony on 
jednogłośnie przez Zjazd Spółdzielni 
całej Małopolski Wschodniej.

Większość Rady kandydaturę tę 
jednak odrzuciła i ustaliła na miej­
sce wylosowanego przedstawiciela 
Krajowej Spółdzielni Spoż. Koleja­
rzy osobę p. Barańskiego z pow. łę­
czyckiego.

Po głosowaniu towarzysze nasi 
zgłosili sprzeciw i oświadczyli, że na 
Zjeździe wystąpią w obronie propo­
zycji mniejszości. Oświadczenie to 
przyjęto do wiadomości.

Jak widać z powyższego, towa­
rzysze nasi zmierzali w tym kierun­
ku, by dać przedstawicielstwo w Ra­
dzie tym okręgom, które nie były

dotychczas reprezentowane, strona 
zaś przeciwna z p. Siwikiem na cze­
le starała się dobierać kandydatów 
według prawicowej orjentacji w imię 
jakiejś niepojętej „równowagi".

Spółdzielczość połączona na górze 
łączy się i na dołach, przyczem przy 
akcji połączeniowej wybierani są do 
zarządów w dużej mierze nasi towa­
rzysze. Jeżeli się ponadto zważy, że 
P. P. S. jest znana i popularna na 
Wsi, to zrozumiałe są wyniki wybo­
rów sobotnich do Rady.

Na Zjeździe delegatów, gdy przy­
stąpiono do punktu porządku obrad 
„wybory 7 członków Rady" — po re­
feracie w tej sprawie p. Wojewódz­
kiego, zabrał głos tow. J. Kwapiński, 
który wyjaśnił i motywował stanowi­
sko mniejszości Rady Nadzorczej. 
Po tem przemówieniu nastąpił akt 
wyborów. Okazało się, że w tajnem 
głosowaniu największą ilość głosów 
otrzymali nasi towarzysze oraz pos. 
Chadaj.

W świetle powyższym ubolewania 
jest godne wystąpienie p. Br. Siwika, 
który w sposób nietaktowny i nielo­
jalny zarzucił spółdzielcom socjali­
stycznym, że złamali „umowę". Zda­
niem naszem p. Siwik swojem wy­
stąpieniem publicznem na łamach 
takiego pisma, jak „Przedświt", któ­
re zarzuca złą gospodarkę Związko­
wi, zwalając odpowiedzialność za 
nią na tow. tow. Kwapińskiego i 
Żerkowskiego, — przekreślił się w 
spółdzielczości. Spółdzielczość wy­
maga szczerości i sumiennego trakto­
wania spraw. Wiedział p. Siwik prze­
cież, że krytykowane działy gospo­
darcze kierowane są przez jego przy­
jaciół p. p. Rapackiego i Jasińskiego.

Stwierdzamy, że gospodarka Zwią­
zku Spółdzielni Spożywców na tle 
kryzysu gospodarczo - finansowego 
Państwa jest wzorem dla wielu pań­
stwowych i kapitalistycznych insty­
tucji. Pełny wyraz temu dał w ob- 
szernem sprawozdaniu na Zjazd — 
prezes Rady Spółdzielczej, p. Ja­
nusz Kwieciński.

* *
*Z okazji wyżej opisanych wypad­

ków — chce upiec swą pieczeń 
„Przedświt". BBS. zamierzała na 
Zjeździe uzyskać jakiś mandat. Rze­
czywistość poszła w innym kierunku. 
Stąd wściekłość i paroksyzm złości. 
Stąd szkalowanie naszych towarzy­
szy.

Sama dyskusja z tymi panami przy­
nosiłaby im niepotrzebny zaszczyt.

ŻYCIE POLITYCZNE W POLSCE

ZBIÓRKA NA RZECZ ROBOTNI­
CZEGO TOWARZYSTWA PRZY­

JACIÓŁ DZIECI.
Obecnie zbiórka odbywa się na 

ni. Wspólnej od Marszałkowskiej do 
Placu Trzech Krzyży, Kopernika, 
Nowy Świat, Świętokrzyska, Kra­
kowskie Przedmieście, Bednarska, 
Sewerynówek. Czackiego, Szpitalna.

Łódzkiej „enuncjacji" p. Starka war­
to poświęcić parę jeszcze uwag specjal­
nych i to nie tylko dla jej treści niepo­
czytalnej, ile dla tego czysto formalne­
go a dość ważnego powodu, że pochodzi 
ona z ust czołowego przedstawiciela o- 
bozu rządzącego, który ciągle jeszcze 
chwali się tem, że ma za sobą jakoby 
„większość" narodu i że to tylko „on" w 
życie polityczne Polski wprowadził ja­
kieś „odrodzenie",..

„Polityczną mowę" p. Sławka podał 
„ROBOTNIK" za pismami „sanacyjne- 
mi a więc za źródłem, które o żad­
ną złośliwość w stosunku do prezesa 
Bloku rządowego, posądzać nie można. 
Otóż te źródła stwierdzają, że wódz 
„sanacyjnej myśli politycznej" w Polsce 
kwestję naszego „ustroju politycznego" 
stawia w sposób taki, że albo ludność 
zmusi swych posłów — choćby przez 
„połamanie im kości" I — do głosowa­
nia za absurdalnym projektem B. B., al­
bo... zaterkoczą na ulicy karabiny ma­
szynowe które „konstytucji" pomysłu p. 
Sławka potrafią już zapewnić... „moc 
ustawy".,.

W stosunkach normalnych, w każdym 
kulturalnym kraju i przy ludziach... nor­
malnych, wszelkie oświadczenia „leade­
rów" obozu rządowego zwykło się u- 
ważać za jakiś akt polityczny, zasługu­
jący bądź na sprzeciw bądź na zgodę, w 
każdym wypadku na traktowanie po­
ważne.

Ale tu ma się do czynienia z jakimś 
niepoczytalnym dla samego obozu 
rządzącego zupełnie kompromitującym! 
wybrykiem z jakimś gorączkowym, nie­
odpowiedzialnym odruchem, nie zdol­
nym już naszem zdaniem — jako objaw 
patologiczny — wywołać żadnych in­
nych uczuć, ponad chyba ubolewanie!

Pod jednym tylko względem występ 
ten zasługiwać może na uwagę. Oto ja­
ką widocznie przeraźliwą próżnię wy­
czuwa „sanacja" pod sobą, jaką rozpacz­
liwą bezsiłę, jakie zupełne swe w naro­
dzie odosobnienie i bankructwo, skoro 
jej wódz, aż takich pogróżek — jak to­
nący brzytwy — chwytać się musi!...

Boć przecież rzecz jasna, że każdy 
kierunek polityczny, czujący za sobą *

sympatję, szacunek i zaufanie społe­
czeństwa, do takiej „propagandy" ucie­
kać się nie potrzebuje!...

P. Sławek to człowiek, którego osobi­
sta poczciwość i szczerość intencji jest 
znaną równie dobrze jak i cały jego 
„kunszt" polityczny, O „politykę" tro­
szczył się przed przewrotem tyle co o 
zeszłoroczny śnieg.,.. Dopiero po prze­
wrocie kazano mu ,,kierować(!) polity­
ką" obozu „pomajowego" i zyskiwać 
dla niej „zwolenników" (!) No i p. Sła­
wek robi to w sposób, który uważa za 
najlepszy!

I właśnie dlatego jego „mowa" łódz­
ka stanowi wierny, bo odruchowy prze­
jaw desperackich nastrojów, jakie obec­
nie — po 3 latach rządów! — panują w 
obozie „sanacji".

Gdybyśmy byli przeciwnikami nie 
rzeczowymi i uczciwymi ale... złośliwy­
mi, tedy moglibyśmy tylko cieszyć się z 
każdego podobnego wystąpienia — a 
było ich dość! Bo doprawdy nikt Polski 
tak gruntownie nie „usanuje" z poma- 
jowej „sanacji moralnej" jak właśnie 
„sanacja" sama!

Ale, na miły Bóg, nie o złośliwość tu 
idzie ani o żadne specjalne porachunki 
z obozem jeno o państwo i jego opinję!

My w Polsce moglibyśmy sobie na­
wzajem niejedno „nagadać" i nie jedno 
„po sąsiedzku" nawet i wybaczyć, jed-

ROZSZERZENIE
OGRODU ZOOLOGICZNEGO

Zgodnie z uchw ałą w ydziału finansowo- 
podatkow ego, K om itet rozbudowy m, st. 
W arszaw y w ystąpił do m inisterjum robót 
publicznych o w ydzierżaw ienie miastu te ­
renu państwow ego, położonego między ul. 
Jagiellońską i Ogrodem Zoologicznym o o- 
gólnej pow ierzchni przeszło 11 hek tarów  na 
dalsze rozszerzenie Ogrodu Zoologicznego.

GAB. LECZNICZY
Dr. ła n  Ałapln (obok Marszałk.)
specj. dla chor. w ener., n iem o ­
cy p ic. i skóry od 9 r. do 8 ł/2 w. 

Niedz. 9—2. Wizvta 5 z ł.

nak tylko wtedy gdyby Polska żyła np... 
na księżycu... Ale żyjemy przecież w 
Europie, spoglądającej na nas okiem nie 
zawsze życzliwem i z zagranicą politycz­
ną i finansową związani jesteśmy ty­
siącznymi węzłami.

Przecież świat dość już nasłuchał się 
i naczytał w ostatnich 3 latach różnych 
„dziwów" o Polsce! Przecież zna i wy­
wiad zeszłoroczny i senacką mowę o 
„wesołych" a „rozkradanych" budże­
tach wojskowych i „dna oka“ i różne 
listy do Trybunałów...

Trzebaż jej jeszcze zapowiedzi przed­
stawiciela obozu rządzącego, że może 
już niedługo dojdzie w Polsce do jakiejś 
dzikiej anarchii, w której albo p r z e c z ­
nicy polityczni zaczną sobie nawzajem 
generalnie „kości łamać" albo odezwą 
się... karabiny maszynowe?!

I w jakim to czasie i w jakich oko­
licznościach podobne „mowy" się wy­
głasza? Gdy kurs naszej pożyczki sta­
bilizacyjnej chwieje się, gdy nas już jed­
na finansowa (w Paryżu) spotkała kon­
tuzja, gdy właśnie rokujemy z zagranicą 
np. o Centralny Bank Ziemski lub o 
miljonowe inwestycje w naszym kraju? 
Któż to z  obcych w takich warunkach 
zechce inwestować jakieś kapitały w 
Polsce?! A któryż to z polskich obywa­
teli, trzymający swe oszczędności w  
schowku lub nawet zagranicą, odważy 
się w tej sytuacji lokować je w naszych 
kasach, czego nasze gospodarstwo, tak 
strasznie cierpiące na brak środków o- 
biegowych, tak bardzo potrzebuje?! 
Czyż nie jest to jakieś opętańcze zabi­
janie życia gospodarczego kraju?

Co za widok niesamowity! Rząd robi 
co może, by zwabić do Polski jakieś ka­
pitały a prezes klubu „współpracy z 
Rządem" robi, co może, żeby je wystra­
szyć!...

Czy p. pułkownik Sławek liczy się w 
czemkolwiek z obecnem położeniem 
„gabinetu pułkowników", jego trudno­
ściami?

Czy w obozie sanacyjnym niema już 
ani jednego człowieka przytomnego?!

I dokąd to Polska z tą swoją „sanacją" 
jeszcze zajedzie?!

Kcz.

PRZEGLĄD PRASY
Slawkowe „łamanie kości".

Słynne już przemówienie łódzkie p. 
Sławka o „łamaniu kości poselskich 
przemilczała warszawska prasa sana­
cyjna. Skonfiskowała mowę prezesa 
klubu B. B. Niewiadomo czy z nakazu 
z góry, czy ze wstydu.

„Naprzód" nazywa ironicznie środek, 
zalecany przez p, Sławka „rycynusem 
na sposób polski, Rycynus — jak wia­
domo — stosowali faszyści włoscy wo­
bec swych przeciwników. Słusznie za­
znacza „Naprzód", że ostatnie wystą­
pienie p. Sławka dowodzi, że tonąca 
„sanacja" chwyta się brzytwy. Bo kto 
w walce z przeciwnikiem ucieka się już 
do kija, ten przyznaje swą słabość i 
bankructwo ideowe.

„Gazeta Warszawska" również stwier­
dza, że hasło „łamania kości" oznacza 
bankructwo „sanacji", ale przy sposoo- 
ności pragnie upiec pieczeń endecką, 
zarzucając PPS., że to ona swemi wy­
stąpieniami w r. 1923 i poparciem prze­
wrotu majowego przygotowała grunt 
pod „łamanie kości". Aha! Znowu de­
magogia, usiłująca przedstawić endecję 
jako „szczerych" demokratów. Dlaczego 
„Gaz. W arszawska" nic przypomina ro­
ku 1919 i r. 1922, kiedy to endecja jaw­
nie i cynicznie urządzała zamachy sta­
nu? PPS. ani w r. 1923, ani w r. 1926 
nie walczyła z demokracją, lecz z reak­
cją, wcieloną w endecji i jej ówczesnym 
sprzymierzeńcu Piaście.
Fcho wizyty socjalistów zagranicznych.

„A, B, C.” nie może przyjść do sie­
bie po „ciosie". ,aki je spotkał w  posta-

wizyty wodzów socjal'zmu zachodnie­
go. Oburza się ono na to, że w prze­
mówieniach swych stawiali w jedrrsm 
szeregu faszyrm z bolszewizmem. f a ­
szystowskie serce „A. B. C." aż krzy- 
»zy z bólu. Tem gorzej dla tego pisem­
ka, które demaskuje się jako organ 
skrajnej reakcji. Że między faszyzmem 
a bolszewizmem -stnieją liczne punkt? 
styczne — jest rzeczą dowiedzioną. W ąt­
pić można, czy faszyzm rządziłby we 
Włoszech, gdyby nie wzorował się na 
dyktaturze i terorze bolszewickim. A 
dziś między Włochami a Rosją sowiec­
ką panuje nietylko harmonja, ale sto­
sunek wprost sielankowy, wyrażający 
się w licznych spotkaniach i serdecznych 
toastach urzędowych przedstawicieli o- 
bu krajów.

„Przedświt", dotknięty słowami tow, 
Loebego o „nieinteligentnem zapytaniu 
rządowych socjalistów", wymyśla pre­
zesowi parlamentu niemieckiego a la 
Burda. Połajanka ta  świadczy, że tow. 
Loebe wyraził się zbyt delikatnie. Mamy 
tu do czynienia z pospolitem cham­
stwem, i to nie żadnych „socjalistów", 
lecz zdrajców socjalizmu.

Varia.
W „Głosie Prawdy" produkuje od 

trzech dni niejaki J. D. artykuły prze­
ciw PPS. za jej działalność w Kasach 
Chorych. Pełno w tych artykułach 
kłamstw i oszczerstw o złej gospodar­
ce naszej Partji, o deficytach w Kasach, 
jest obrona bezprawnych aktów Min, 
Pracy. Ale co to wszystko warte wo­
bec oświadczenia p. Sławka, że walka 
z PPS, w Kasach Chorych ma charakter 
wyłącznie polityczny? Polemizujcie, pa­
nowie, z prezesem BB., a nie wysilajcie 
się na usprawiedliwianie polityki R z ą ­
du przy pomocy niebotycznych bredni' 
i kłamstw!

W „Epoce" p. Wielopolska snuje roz­
ważania na temat procesu Jakubowskie­
go, przyczem ni stąd, ni zowąd wtrąca: 
„Czy nie znamienne, że partja takich 
pepesowców, burzliwie wykrzykujących 
swoje postępowe hasła, zajmuje się 
wszystkiem, co leży i co nie leży w jej 
zakresie, a dotychczas od lat 10 odro­
dzenia polskiego, nie przeforsowała u- 
stawy, znoszącej ów krwawy i tak strasz­
liwy w swej nieubłagalności wymiar ka­
ry (śmierci)?"

■Niech p. Wielopolska nam samym po­
zostawi od osądzenia, „co leży i co nie 
leży ' w zakresie naszej pracy, ale przy­
pominamy, że PPS. już przed kilku la­
ty wystąpiła z wnioskiem zniesienia ka­
ry śmierci, nie mogła go jednak prze­
forsować, gdyż nie uzyskał większości. 
Czemu jednak obecnie „sanacja” nie o- 
każe swego humanitaryzmu i nie „prze­
forsuje" odpowiedniej ustawy? B,

WYCIECZKA NAD MORZE 
I DO KASZUBSKIEJ 

SZWAJCARJI
W ycieczka Zarządu Głównego T. U. R. 

wyruszy z W arszaw y dn. 3 lipca w., powTÓt 
dn. 14 (w niedzielę) rano. W ycieczka zw ie­
dza p o rt w Gdyni, Oksywje, Gdańsk, Sopo­
ty, jedzie statkiem  na Hel, K artuzy, W ieży­
ca. Prow adzi t, poseł Z. Piotrow ski. Koszty 
56 zł. Zgłoszenia w Sekretariacie  G eneral­
nym T. U. R, ul. Czerwonego Krzyża 20, 
teL 325-03 od ćodz, 5 —  7.
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TELEGRAMY
OBRADY MIĘDZYNARODOWEJ KONFERENCJI

PRACY

W iadom ości Z CAŁEGO KRAJU
G enewa, 20 czerw ca. (PAT). M iędzy­

n a ro d o w a  K onferencja P ra cy  zakończy ­
ła  dziś o b rady  nad  kw estjonarjuszem , 
do tyczącym  konw encji m iędzynarodo­
w ej o uregu low an iu  p rac y  przym usow ej 
tuby lców  w  kolonjach. W brew  w nios­
kom  komisji, kon ferenc ja  postanow iła  
59 głosam i p rzec iw k o  49, p rzy  bardzo  
znacznej liczbie w strzym ujących  się od 
g łosow ania, p rzed staw ić  rządom , w  myśl 
p ropozycji grupy  robotn iczej, zag ad n ie­
nie, czy m a być u tw orzona p rzy  M ię- 
dzynarodow em  B iurze P racy  kom isja 
rzeczoznaw ców  do sp raw  p rac y  p rzy ­
m usow ej. Za tą  propozycją, poza p rze d ­
staw icie lam i robo tn ików , g łosow ała ró w ­
nież część delega tów  rządow ych. D ele­

gaci rządow i W łoch i Szw ajcarji p o ­
w strzym ali się od g łosow ania.

N astępnie , n a  w niosek  g rupy  ro b o tn i­
czej, a w b rew  propozycjom  komisji, p o ­
stanow iono  72 głosam i p rzeciw ko  29 
p rzed staw ić  rządom  spraw ę, czy m a być 
w prow adzony  d la  p rac y  przym usow ej 
8-godzinny dzień  pracy , w reszc ie  konfe­
ren c ja  postanow iła  w znow ić dyskusję 
nad  sp raw ą p racy  przym usow ej tubylców  
na przyszłej konferencji, w  rok ti 1930.

W  Salszym  ciągu posiedzen ia  p rz y s tą ­
p iono  do ogólnej dyskusji n ad  sp raw o z­
daniem  komisji, dotyczącem  konw encji 
m iędzynarodow ej o czasie p rac y  u rzę d ­
ników-

WILNO
SKUTKI KRYZYSU GOSPODARCZEGO W WILNIE;—  

INTERWENCJA RADNYCH SOCJALISTCZNYYCH

RZĄD PARTJI PRACY W WALCE 
Z BEZROBOCIEM

Londyn, 20 czerw ca. (PAT). Lord  P ie ­
częci Tajnej i m in iste r bezrobocia , p. 
T hom as p rzy ją ł dzisiaj p rzedstaw ic ie li 
to w arzy stw  kolejow ych, z k tó rym i om ó­
wił p ro jek t za rządzeń  rządow ych w  dzie ­
dzinie zażegnan ia p rzesilen ia  na rynku 
pracy. P rzed staw ic ie le  ko le jn ic tw a
przed łoży li m in istrow i swój p lan  rozw o­
ju sieci kolejow ej i ożyw ienia ruchu

transpo rtow ego . Po zapoznaniu  się z 
p ro jek tem  to w arzy stw  kolejow ych p. 
Thom as w yraził p ragn ien ie , aby w szyst­
k ie now e w ażniejsze za rządzen ia  w  dzie­
dzinie rozw oju kolei angielskich  p rz e d ­
k ła d an e  były kom itetow i ekonom iczne­
mu rad y  m inistrów , k tó rego  on jest p re ­
zesem .

2 LIPCA OTWARCIE PARLAMENTU W ANGLJI
L on d yn . Dn. 20 czerwca. (PAT). Otwarcie parlamentu wyznaczano, 

urzędowo na dzień 2 lipca.

PRZYGOTOWANIA DO WIELKIEJ KONFERENCJI 
MIĘDZYNARODOWEJ

Berlin, 20 czerw ca. (PAT). Prasa dzi­
siejsza z w ielkiem  zainteresow aniem  ko­
m entuje wiadom ość „M atina” o mającej 
być zw ołaną z początkiem  następnego  
roku z inicjatywy premjera Mac Donal­
da w ielkiej europejskiej konferencji, 
której porządek dzienny m iałby obejmo­
wać przedew szystkiem  kw estje bezpie­

czeństwa, rozbrojenia i współpracy go­
spodarczej. Na sesji jesiennej Ligi Naro­
dów mają być pow zięte kroki, celem  
przygotowania tej konferencji, w której 
poważną rolę m iałaby odegrać również 
sprawa stosunku państw europejskich do 
Rosji Sowieckiej.

TROCKI POŚREDNICZY W ROKOWANIACH
0 WZNOWIENIE STOSUNKÓW DYPLOMATYCZNYCH 

SOWIECKO-ANGIELSKICH?
Berlin, 20 czerw ca. (PAT). K orespon­

d en t londyński „V ossische Ztg.” donosi, 
że w e w stępnych  nieoficjalnych ro k o w a­
niach pom iędzy  M oskw ą, a  Londynem  
w sp raw ie  pod jęcia  n a  now o stosunków  
dyplom atycznych sow iecko  - angielskich, 
zaczyna odgryw ać w yb itną  ro lę  T rocki

i że jeden  z w ybitnych  p rzedstaw ic ie li 
k om isarja tu  S p raw  Z agranicznych m iał 
o sta tn io  odw iedzać T rockiego  w  K on­
s tan tynopo lu  i zasięgać jego ra d y  co do 
tak ty k i, jaką pow inny  czynniki sow iec­
k ie zastosow ać w  stosunku  do Anglji,

POGŁOSKI 0 REKONSTRUKCJI GABINETU 
W JUG0SŁAWJI

Białogród, 20 czerw ca. (A. W.). K rą ­
żą  tu  sensacy jne pog łosk i o zam ierzonej 
rek o n stru k c ji gab inetu , przyczem  p rem ­
ierem  m ia łby  zo s tać  m inister, sp raw  z a ­
gran icznych  M arinkow icz. W iadom ość 
w ydaje się o ty le  n iep raw dopodobna, że

M arinkow icz jest chory.
Mimo to w  kołach politycznych tw ier­

dzą, iż rekonstrukcja gabinetu niew ąt­
p liw ie nastąpi i będzie pierwszą jaskół­
ką nawrotu do parlamentaryzmu.

KRWAWA BOJKA MIĘDZY KOMUNISTAMI
W ZAGŁĘBIU 0STRAWSK0-KARWINSKIEM

Praga, 20 czerw ca. (PAT). W  związku  
t utworzeniem  przez wykluczonych ze 
stronnictwa kom unistycznego posłów  i 
senatorów nowej partji komunistycznej 
rozpoczęli oni akcję w  Zagłębiu Ostraw- 
sko-K arwińskiem . W  czasie jednego z

zebrań doszło do bójki m iędzy zw olen­
nikami Polit-biura a stronnikami nowej 
partji komunistycznej, czyli t. zw. partji 
Leninowców. Kilka osób odniosło cięż­
sze i lżejsze rany .

AWANTURY STUDENTÓW NIEMIECK0-NAR0D 
NA UNIWERSYTECIE WIEDEŃSKIM

Wiedeń. Dnia 20 czerwca r. b. (PAT).
Dziś rozegrały się na uniwersytecie burz­

liwe sceny. Studenci narodowo .  niemiec­
cy urządzili przed południem w auli uni­
wersytetu zebranie protestujące przeciwko 
rektorowi ks. Innitzerowi i zażądali cofnię­
cia relegacji studentów narodowo-niemiec­
kich, oraz ustąpienia rektora i dyrektora 
kancelarji uniwersytetu. Żądanie to prze­
dłożyli rektorowi w formie ultimatum. W 
czasie zgromadzenia doszło do starć między 
studentami demonstrującymi a ich przeciw­
nikami, przyczem pobity został student so­
cjaldemokratyczny, Tschadek. Zebranie 
wysłało delegatów do poszczególnych sal 
wykładowych i usiłowało przeszkodzić wy­

kładom hałaśliwemi okrzykami. Rektor dr. 
Ir.nitzer starał się uspokoić studentów, zo­
sta ł jednak wygwizdany i musiał się cofnąć. 
Wygwizdano również innych profesorów. 
Jeden z pedlów został pobity. Pozatem stu ­
denci narodowo - niemieccy usiłowali 
wtargnąć do kancelarji rektoratu, zamiaro­
wi temu przeszkodzili jednak studenci so­
cjalistyczni, demokratyczni i chrześcijań­
sko - socjalni. Policja obsadziła wejścia do 
gmachu i rozproszyła demonstrantów. Rek­
tor zarządził czasowe zamknięcie uniwer­
sytetu. Po opróżnieniu gmachu uniwersyte­
tu z demonstrantów, bramy uczelni zosta­
ły ponownie otwarte, zaprowadzodzono je­
dnak przymus legitymacyjny.

S k u tk i k ryzysu, jak i obecnie p rzeży ­
w a k raj cały. odbiły  się rów nież na te ­
ren ie  W ilm . R ząd, k tó ry  poczynił d a­
leko idące ob ie tn ice —  udzie len ia  m ia ­
stu  pożyczek  na rozbudow ę, robo ty  
kanalizacyjno  - w odociągow e, rozbudo­
wę e lek trow ni, ob ie tn ice sw oje cofnął 
i odmówił udzielenia pożyczek.

P rz ed  M agistratem  m. W ilna s ta n ę ła  
p e rsp e k ty w a  redukcji rob o tn ik ó w  —  i 
M ag istra t zw oln ił 63 robo tn ików , z a tru d ­
nionych na robo tach  kanalizacy jno  - w o­
dociągow ych.

B rak  funduszów  na p row adzen ie  robó t 
zm usił M ag istra t do w ypow iedzenia p ra ­
cy jeszcze 50 robotn ikom , o raz o p raco ­
w an ia  p lanu  stopniow ej dalszej redukcji, 
k tó ra  m ia ła  objąć jeszcze 120 ro bo tn i­
ków.

Na skutek akcji radnych PPS. zosta­
ło zw ołane posiedzenie Rady Miejskiej, 
na którem sprawa bezrobocia była bar­
dzo szeroko omawiana.

Radni PPS., tow arzysze Stążow ski, 
Pław ski i Kuran, którzy zabierali głos 
w dyskusji, zajęli stanow isko za bez- 
względnem  zaniechaniem  redukcji i cof­
nięciem  w ypow iedzenia 50 robotnikom; 
natom iast —  poczynienia w szelkich kro­
ków w kierunku uzyskania pieniędzy na 
dalsze prowadzenie robót.

Tow arzysze nasi ośw ietlili politykę  
Rządu, którego działalność spow odow a­
ła katastrofalne położenie w  Państwie.

C ała R ada  M iejska podzie liła  w yw o­
dy naszych tow arzyszów  i ogromną 
w iększością —  przeciw  głosom  sanacji—  
uchwaliła zgłoszone wnioski, jak: 1) 
wstrzym anie redukcji, 2) cofn ięcie w y­
powiedzenia 50 robotnikom, 3) wybra­
nie delegacji Rady Miejskiej, któraby  
się udała do W ojewództwa i do Rządu 
z interwencją o udzielenie miastu po­
trzebnych pożyczek.

DELEGACJA KOMISJI ZWIĄZKÓW  
ZAWODOWYCH.

N iezależnie od akcji, prow adzonej 
p rzez  P PS . n a  te re n ie  R ady  M iejskiej, 
K om isja O kręgow a Z w iązków  Z aw odo­
w ych za jm ow ała się n a  3 kolejnych po-* 
siedzeniach  sp raw ą bezrobocia.

D elegacja Komisji O kręgow ej w  sk ła ­
dzie tow . tow . Pław skiego, S tążow skie- 
go i M ataka u d a ła  się do W ojew ody W i­
leńskiego, by te n  ze swej stro n y  po czy ­
n ił s ta ra n ia  n a  te re n ie  R ządu  o udziele­
nie miastu pożyczek  na dalsze prowa­
dzenie robót, oraz zw iększenie udziela­
nego przez Ministerjum Pracy i Opieki 
Społecznej subsydjum na zatrudnienie 
bezrobotnych — z 20.000 zł. na 40.000 
złotych m iesięcznie.

M iasto  o trzym yw ało  subsydjum  w  
w ysokości 40.000 zł., o sta tn io  jednak  —  
M inisterjum  P racy  i Op. Społ. zm niej­
szyło je do 20.000 zł.

Pan wojewoda, aczkolw iek poczyni) 
obietnice interwenjowania u Rządu, to 
jednak nie w yraził żadnej nadziei, iż 
uzyska się pieniądze.

W  dniach najbliższych delegacja K o­
misji O kręgow ej m a się udać do W a r­
szawy.

UCHWAŁY PRZEDSTAWICIELI PRO- 
LETARJATU WILEŃSKIEGO.

W  zw iązku  z pow yższą sp raw ą  kom i­
sja O kręgow a zw o ła ła  K onferencję 
Zw iązków  Zaw odow ych, k tó ra , po  za ­
stanow ien iu  się n ad  sp raw ą p o w ięk sza­

jącego się bezrobocia i p rzep ro w ad zo ­
nej n a  ten  te m at dyskusji, u chw aliła  n a ­
stępu jącą  rezolucję:

„Po wysłuchaniu referatu tow. posła 
Pławskiego o obecnej sytuacji gospodar­
czej w kraju i na terenie Wilna, Konfe­
rencja stwierdza, iż Rząd nic nie czyni 
w kierunku ulżenia klasie pracującej, 
wśród której panuje najokropniejsza nę­
dza, a przeciwnie — idzie bez najmniej­
szego oporu po linji interesów klasy po­
siadającej.

Konferencja wzywa czynniki Rządowe 
do udzielenia miastu niezbędnych fundu­
szów na uruchomienie robót budowla­
nych, dalsze kontynuowanie robót wo­
dociągowo - kanalizacyjnych, rozbudowę 
elektrowni i t. p.

Konferencja wzywa czynniki rządowe 
do wywarcia presji na prywatnych przed­
siębiorców, by ci przyjmowali do pracy 
jedynie robotników zarejestrowanych w 
P. U. P. P„ a nie przyjmowali robotników 
niezarejeslrowanych, rekrutujących się 
przeważnie z grona okolicznych włościan 
i posiadających środki utrzymania.

Nieuwzględnienie powyższych żądań 
konferencji, powodując bezrobocie, może 

wywołać katastrofalne następstwa, od­
powiedzialność za które spada całkowi­
cie na Rząd, gdyż, jak dotychczas, in ter­
wencje przedstawicieli klasy pracującej, 
a więc radnych socjalistycznych i Komi­
sji Okręgowej — napotykały na bierny 
opór czynników rządowych".
W  drugiej swej części rezo lucja p o tę ­

p ia rozb ijacką  ro b o tę  BBS. ta k  zw anej 
„lew icy" PPS  i kom unistów .

Dalej rezo lucja  w y raża  uznanie Ko­
misji Centralnej, Komisji Okręgowej i 
PPS. za obronę p raw  robotn iczych .

K onferencja uchw aliła  zw ołać w iec 
w  sp raw ie  sy tuacji obecnej i b ez ro b o ­
cia, w ykonan ie  uchw ał polecono K om i­
sji O kręgow ej.

BIELSK
STRAJK W PRZEMYŚLE 

METALOWYM
W kilku fabrykach metalowych w 

Bielsku porzuciło pracę około 800 
robotników, domagając się podwyż­
ki zarobków. Rokowania związku 
zawodowego z przemysłowcami nie 
dały dotychczas wyników, f

POZNAN
KONFISKATA

Onegdajszy numer „Kurjera Poznańskie­
go" uległ konfiskacie za artykuł wstępny; 
„ł amanie kości"

KRAKOW
NOWE WŁADZE UNIWERSYT, 

JAGIELLOŃSKIEGO
W ciągu miesiąca czerwca b. r. odbyły 

się na Uniwersytecie Jagiellońskim wybory 
władz akademickich na rok akademicki 
1929—30. Wybrani zostali: rektorem —
prof. dr. Henryk Hoyer, dziekanem wydziału 
teologicznego — ks. prof. dr. Antoni By- 
strzanowski dziekanem wydz. prawa — prof, 
dr. Rafał Taubenschag, dziekanem wydz. 
lekarskiego — prof. dr. Jan  Piltz, dzieka­
nem wydz. filozoficznego — prof. dr. Ste­
fan Kreutz, dziekanem wydz. rolniczego —■ 
prof. dr. inż. Adam Różański (ponownie).

Za wytw orzoną aytuację całkow itą  
odpow iedzialność ponoszą czynniki rzą­
dowe. Sanatorzy jednak starają się  od­
wrócić od siebie uwagę, chcąc w inę za  
katastrofalne położenie w  W ilnie przy­
pisać... PPS., która w  Radzie Miejskiej 
stanow iła zaledw ie jedną piątą.

Jednak robotnicy m. W ilna wiedzą  
dobrze, kto zaw inił, oraz rozumieją, że 
obecnie przeżywam y kryzys, skutkiem  
bankrutującej gospodarki rządów po- 
majowych.

ZAWIERCIE
ZNOWU 500 ROBOTNIKÓW MA BYĆ WYRZUCONYCH NA BRUK

Jak donosi Ajencja W schodnia, T ow a- j  w ić w  nadchodzącą sobotę pracę 500 ro- 
rzystwo Akcyjne Zawiercie ma wym ó- j botnikom, z powodu braku zam ówień.

DĄBROWA GÓRNICZA
UMOWA W PRZEMYŚLE GÓRNICZYM

A.W . donosi: W  wyniku trwających  
od dłuższego czasu rokowań doszło w  
dniu wczorajszym m iędzy przedstaw i­
cielam i Rady zjazdu przem ysłow ców  
górniczych z przedstawicielam i Związ­
ków  robotniczych do przedłużenia na 
rok następny, z pew nem i zmianami, pod­

staw owej um owy o warunkach pracy i 
. p łacy robotników w kopalniach Zagłę­

bia Dąbrowskiego i Krakowskiego. Umo- 
w a obowiązuje od 1 maja do 30 k w iet­
nia 1930 z autom atycznem  przedłuże­
niem, w  razie niewym ówienia, znowu  

na jeden rok.

LWÓW
WIELKI POŻNR W SKŁADACH BENZYNY I NAFTY

„SYSTEM KARTKOWY" W SOWIETACH
M oskwa, 20 czerw ca. (A. W .). S y tua- | dał specjalne rozporządzenie, utrzymu- 

cja aprow izacy jna w  ZSSR za o strza  się , jące na rok 1929-30 system  kartkowy  
z dnia na dzień , tak , że Sownarkom  w y- | dla zaopatrywania ludności w  chłeb.

ZDERZENIE 2 P0CIĄG0W NAPOWIETRZNYCH
Now y Jork, 20 czerw ca. (PAT). W czo- i jedna osoba zos ta ła  zab ita , k ilka  zaś od- 

ra j w ieczorem  n ad  6 -tą  aleją  zderzy ły  j niosło raąy . 
się 2 pociąg i napow ie trzne , p rzyczem  f

Wczoraj o godz. 2-ej w nocy wybuchł 
pożar w składzie benzyny, nafty i o le ­
jów mineralnych akcyjnego tow arzy­
stw a naftow ego „Galicja” na Zniesieniu  
pod Lwowem . Pastw ą płom ieni padło od 
15 do 18 wagonów nafty, benzyny i o le ­

jów m aszynowych. Straż pożarna, po 6 
godzinach akcji ratunkowej, z wielkim  
trudem zdołała pożar ugasić. Ofiar w  
ludziach nie było. Szkody sięgają 300000 
zł. M agazyny i zniszczone materjaly  
były ubezpieczone.

CZĘSTOCHOWA
PROCES URZĘDNIKA ..CZĘST0CH0WSKIE60 TOW. GÓRNICZEGO' 

O DZIAŁANIE NA SZKODĘ SKARBU
Po 6-dniowym  przew odzie sądowym  

zakończył się sensacyjny proces „Czę­
stochow skiego Tow arzystw a G órnicze­
go. N a ław ie  oskarżonych zasiadali u- 
rzędnicy firmy z buchalterem  Szef tłem  
na czele, oskarżeni o fałszow anie ksiąg  
przez fikcyjne zm niejszanie obrotów i 
dochodów T-wa, w  celu działania na 
szkodę Skarbu Państwa. Oskarżał pro­
kurator Juroz. Bronił m ecenas Langrod.

W yrokiem  sądu okręgow ego oskarże­
ni zostali uniewinnieni z zarzutu fałszo­
wania ksiąg, natom iast Sąd skazał ich 
za świadom ie niepraw dziw e zeznania o 
podatku obrotowym  i dochodowym  na 
karę grzywny po 185.446 zł. każdego, 
na opłatę kosztów  sądowych, w  sumie 
po 18.584 zł,, z zamianą w  razie n ie­
m ożności zapłacenia na 13 m iesięcy  
w ięzienia i na 8 m iesiecv aresztu*

SARNY
WYJAŚNIENIE

Dowiadujemy się, iż pan Emil Dietrich, 
komisarz Kasy Chorych wobec robotników 
podaje się za „członka P. P. S.‘‘,

Stwierdzamy, iż wyżej wymieniony Pan 
niema nic wspólnego z Partją i jest czło­
wiekiem, którego uważamy za karjerowicza 
nędznego i szkodnika klasy robotniczej.

Poleski Okręgowy Komitet P. P. S.

BĘDZIN
ZJAZD ESPERANTYSTÓW

W Będzinie odbył się zjazd esperanty- 
stów z całego Zagłębia Dąbrowskiego.

Licznie przybyli reprezentanci władz 
miejskich i szkolnych, P. P. S„ TUR., Har­
cerstwa i t. <L, witali zjazd i życzyli rucho­
wi pomyślnego rozwoju.

Wśród 350 06Ób, uczestniczyło 7 grup e«- 
peranckich z TUR. w Sosnowcu, Dąbrowie, 
Będzinie, Modrzejowie, Grodźcu, Dom- 
brów ce i Niwce.

Dr. Ligster i tow. Czechowski wygłosili 
referaty o wartości i znaczeniu esperanta. 
Na obiedzie obrady toczyły się w języku 
esperanto, dotyczyły one planu rocznej p ra­
cy, przedstawionego przez Esperancką De­
legację Zagłębia, która zjazd zorganizowa­
ła, jako reprezentantka całego ruchu w Za­
głębiu.

W przerwie obiadowej odbyły się spe­
cjalne zebrania nauczycieli , młodzieży i 
robotników, przyjmując odpowiednie rezo­
lucje o propagowaniu tego języka między­
narodowego.

Wystawa wydawnictw i wieczór towarzy­
ski dopełniły zjazdu.

KURS WAKACYJNY ZARZADU 
GŁUWNEGO T. U. R.

Od dn. 1 do 15 lipca b. r. odbędzie się 
w Sulejowie pod Piotrkow em  Tryb. kur? 
na tem at „ZAGADNIENIA U STRO JU  PAŃ­
STW A", program  w ykładów :

1. Istniejące formy ustroju daw ne i obecne.
2. Dem okracja, faszyzm, komunizm.
3. O becne konstytucje państw .
4. Dzieje ustroju Rzpl. Polskiej,
5. K onstytucje polskie.
6. Obecne projekty  zmiany konstytucji.
7. Stosunek socjalizmu do ustroju państw o­

wego.
Zgłoszenia członków T. U. R., P. P. S., 

oraz Związków Zaw. przyjmuje S ek retaria t 
G eneralny T. U. R. — Czerwonego K rzy­
ża Nr. 20, od godz. 5 — 7 wiecz. do dn. 20
czerw ca.

Prócz w ykładów  odbywać się będą sem i­
naria, wycieczki. S łuchacze m ieszkać będ< 
w in ternacie,

JEDNODNIÓW KA PPS.
na zjazdy pow iatow e 1929 roku.

Wyszedł z druku nakład drugi.
Zam ów ienia k ie row ać do S e k re ta r ia ­

tu generalnego  CKW . PPS. W arszaw a, 
W a reck a  7.

Cena egzem plarza 5 groszy.

KOMITET ZBIÓRKI ROBOTNICZEGO 
T-WA PRZYJACIÓŁ DZIECI zawiadamia, 
że począwszy od UBIEGŁEJ SOBOTY 
(DN. 15 B. M.) w każdą sobotę od godz. 5-ej 
po poł. do 8 wiecz. urządzany będzie bazar 
w magazynie Komitetu Zbiórki róg Al. 3-go 
Maja i Solca. W bazarze tym nabywać moż­
na po cenach bardzo niskich odzież, bieliz­
nę, obuwie i różne rzeczy do domowego 
użytku*
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Z ŻYCIA P A R T JI
„ROBOTNIK" piątek 21 czerwca 1929 S tr . 5

WARSZAWSKA ORGANIZACJA
P. P. S.

O. K. R. — WARSZAWA, w ponie­
działek 24 b. m. o godz. 6 wieczorem w 
lokalu Warecka 7 odbędzie się posie­
dzenie Warszawskiego Okręgowego Ko­
mitetu Robotniczego P. P. S.

PIĄTEK 21 b. m.
Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 wiecz. w 

lokalu Leszno 53 odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu Dzielna 97 odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Dzielnica Praga o godz. 7-ej w. w lokalu 
Ząbkowska 41, odbędzie się Ogólne Zebra­
nie członków Dzielnicy.

SOBOTA 22 b. m.
Dzielnica Grochów o godz. 6 wiecz. w 

lokalu Osiecka 33 u tow. Bernarda odbę­
dzie się Zebranie Dzielnicy.

RUCH ZAWODOWY
OGŁOSZENIE.

Dnia 21 b. m. (w piątek) o godz. 6-ej 
po południu odbędzie się parogodzinna 
przejażdżka statkiem  po Wiśle, przy u- 
dziale O rkiestry  Związkowej, na k tórą 
wszystkich chętnych Towarzyszy zapra­
sza.

Oddział Warszawa III Elektrownia
Zw. Prac. Kom. i Inst. Użyt. Publ. w
Polsce.

Z aproszen ia  o trzym yw ać m ożna w  Se- 
k re ta rjac ie  Zw., ul. F oksa l 11 od godz. 
9 ran o  do godz. 2 po  południu , o raz na 
p rzystan i „Żeglugi" z lew ej strony  m o­
stu  K ierbedzia , n a  godzinę p rzed  odej­
ściem  s ta tk u .

RUCH KOBIECY
Z Wydziału Kobiecego. Posiedzenie Za­

rządu Warszawskiego Wydziału Kobiecego 
odbędzie się w sobotę o godz. 6 wiecz., 
przy ul. Wareckiej 7. Obecność wszystkich 
członkiń Zarządu obowiązkowa

MŁODZIEŻ
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

MŁODZIEŻY TUR.

W związku z Okręgowym Zlotem Mło­
dzieży Robotniczej w Warszawie w dn. 23 
b. m. odbędą się na poszczególnych Kołach 
Warsz. Organ. Młodz. T. U. R. Ogólne ze­
brania członków — w następujących ter­
minach:

Koło im. Ksawerego Praus6a (Powiśle) ul. 
Czerwonego Krzyża Nr. 20 — w dn. 21 b. 
ra. (piątek) o godz. 7 wiecz.

Koło im. M. Paszkowskiej (Marymont) ul. 
Mickiewicza Nr. 1 (Żoliborz) — w dn. 21 b. 
m. o godz. 7 wiecz.

Koło im. L. Waryńskiego (Starówka) ul. 
Długa 19, — w dn. 21 b. m. (piątek) o godz. 
7 wiec*.

TUROWCY, BACZNOŚĆ!
Zbiórka turowców z Warsz. Org. Mł. TUR 

w Dniu Zlotu odbędzie się w podwórzu 
Związku Metalowców (Leszno 53) w godz. 
8.30 rano. Na zbiórkę należy przybyć ze 
sztandarami.

Kolo im. Montwiłła - Mireckiego (Wola) 
ul. Grzybowska 57. Walne zebranie człon­
ków Koła odbędzie się 22 b. m. (sobota) o 
godz. 6.30 pop.

Z. N. M. S. Dziś, w  piątek o godz. 5-ej 
po poł. odbędzie się zebranie Zarządu.

Ruch kult.-oświatowy
WALNE ZEBRANIE ZARZĄDU GŁÓWNE­
GO ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 

PRZYJACIÓŁ DZIECI
odbędzie się 30 czerwca r. b. o godz. 10 w 
pierwszym terminie lub o godz. 11 w dru­
gim terminie w sali konferencyjnej ZZK, z 
porządkiem dziennym następującym:

1) Zagajenie, 2) wybór prezydjum walne­
go zebrania, 3) odczytanie protokułu z po­
przedniego walnego zebrania, 4) referaty: a) 
zagadnienie socjalistycznego wychowania, 
b) cele i zadania Robotn. Tow. Przyjaciół 
Dzieci, 5) Sprawozdania: a) Zarządu Głów­
nego, b) Oddziałów, c) Komisji Rewizyjnej, 
6) dyskusja nad referowaniem sprawozda­
nia, 7) wybory władz: a) Zarządu, b) Komi­
sji Rewizyjnej. 8) Wolne wnioski.

Zw. Prac. Kom. i Instyt. Użyt. Publicznej, 
Oddz. VI (tramwaje) urządza

W NIEDZIELĘ WYCIECZKĘ DO STRUGI.

Cena biletu 3 zł. z przejazdem; na miej­
scu przygrywać będzie orkiestra tramwajo­
wa warsztatów głównych. Wyjazd punktu­
alnie o godz. 8 rano kolejką Marecką fPra- 
ga-Stalowa).

B ile ty  d o  n ab y c ia  w Sekretarjacie Z w iąz­
ku, a w dniu wyjazdu przy kolejce. Całko­
w ity  d o ch ó d  p rzezn aczo n y  n a  cele  orkiestry. 
D ojazd tramwajem lin ji n r. 18. Zarząd.

k u r s  p ł y w a n i a  d l a  k o b i e t .
K urs trw ać  będzie  od 1 do 31 lipca. 

L ekcje  i tren ing i odbyw ają się w  godzi­
nach  od 10-ej ran o  do 8-ej w ieczorem , 
p row adzą  je fachow i in struk to rzy .

napisy i informacje w K. R- K< S. 
„S ta rt , W a re c k a  7, II p. w  godzinach 
od 7 9 w ieczór.

„ P A N " NOWY-ŚW1AT 40. 
Początek o g. 4 pp. CAPITOL Marszałkowska 125. 

Pocz. o g. 4.30 pp.

P o tę ż n a  e p o p e a  p rzygód  w  dzik iej dżungli

FRANK MERRIL Natalja
K l U Q ^ t n n  ^ serje razem! Całość! Ceny miejsc 
■ W i l l J J w ł A v a l  na pierwszy seans 1 i 2 zł.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Wczoraj w Warszawie o g. 10-ej było po­
godnie, temperatura wynosiła 23,5 przy 
słabym wietrze wschodnim.

P. p. w dniu dzisiejszym pogoda słonecz­
na i upalna ze skłonnością do burz w za­
chodniej części kraju. Słabe wiatry miej­
scowe.

Wielki zapis na literaturę. W dniu 11 
b. m. zmarł w Poznaniu ks. proboszcz Lu­
dwik Antoni Wojtyś, który w ostatnich 
chwilach przed zgonem postanowił stwo­
rzyć fundację swego imienia dla niezamoż­
nych literatów polskich, z pierwszeństwem 
dla literatów początkujących.

Na cele powyższej fundacji przeznaczył 
ks. Wojtyś cały swój majątek posiadany 
przezeń w Ameryce, a przedewszystkiem 
wszelkie nieruchomości i tereny. Ze sprze­
daży wymienionych objektów uzyskać bę­
dzie można przypuszczalnie sumę złotych 
1.500.000 (jeden miljon pięćset tysięcy zł.). 
Dla wykonywania celów fundacji mają być 
zużywane jedynie odsetki z kwoty powyż­
szej. Fundacja ma siedzibę w Poznaniu.

Obowiązek szkolny w r. 1929—30. Od 1
września r. b. na terenie m. st. Warszawy 
wstępują w okres wieku i obowiązku szkol­
nego wszystkie dzieci, urodzone w 1923 r. 
O wyborze szkoły zasadniczo decydują ro­
dzice lub opiekunowie dzieci, które mogą 
się uczyć w szkołach średnich, prywatnych 
powszechnych lub pozostawać na nauce 
prywatnej w domu. Właściwą jednak szko­
łą  dla spełnienia obowiązku szkolnego jest 
w zasadzie publiczna szkoła powszechna.

Rodzice, mający dzieci urodzone w  roku 
1922, winni przed 1-ym września wybrać 
szkołę dla swego dziecka według swego 
uznania. Jeżeli tego nie uczynią, rada szkol­
na m. st. Warszawy w przeciągu września 
przydzieli je przymusowo do jednej z pu­
blicznych szkół powszechnych w W arsza­
wie i zawiadomi o tern zainteresowanych 
we właściwym czasie. W razie zdecydowa­
nia dla swego dziecka nauki domowej —. 
rodzice są obowiązani zawiadomić o tern 
radę szkolną (Hipoteczna 5 m. 1) pisemnie 
przed 1-ym września r. b., podając imię i 
nazwisko dziecka, datę urodzenia, imię oj­
ca i adres.

Pobór, W sobotę 22 b. m., w kolejnym 
dniu powszechnego poboru w Warszawie 
mężczyzn urodzonych w r. 1908 i tych z po­
śród urodzonych w latach 1906 i 1907, k tó­
rzy przy poprzednich przeglądach uznani 
zostali za czasowo niezdolnych do służby 
wojskowej, winni stawić się: 1) zamieszkali 
w 11 i 12 dzielnicach V komisarjatu w ko­
misji poborowej Nr. 1 oraz 2) zam. w 8 i 9 
dzielnicach XII kom, — w komisji Nr. 2, 
mieszczących się przy ul. Stalowej 23 3) 
zam. w 2 i 4 dzielnicach XX—XXI komis.— 
w komisji Nr. 3 (Huzarska 1, koszary DAK.) 
4) zam. w 14 i 15 dzielnicach VII kom. — 
w komisji Nr. 4 (Stalowa 73) oraz 5) zam. 
w 2 dzielnicy XIX—XXII kom. — w komi­
sji Nr. 5 (Dobra 72).

Wystawa prac uczniów Szkoły Sztuk 
Pięknych. W niedzielę, dnia 23 czerwca rb. 
o godzinie 12-ej w południe otwartą zosta­
nie wystawa prac uczniów Szkoły Sztuk 
Pięknych w gmachu Szkoły (Wybrzeże Ko­
ściuszkowskie 37).

Wystawa otwarta codziennie od 11-ej do 
6-ej trwać będzie do dnia 30 b. m. włącz­
nie.

19 POLSKA PAŃSTWOWA 
LOTERJA KLASOWA

2 KLASA — 1 DZIEŃ.
ZŁ 75.000 — 180822.
ZŁ 35.000 — 94065.
ZŁ 15.000 — 47448.
ZŁ 5.000 — 67939.
ZŁ 2.000 — 9973 39107.
ZŁ 1,000 — 23653 79367 107499 162168. 
ZŁ 600 — 5828 42426 109208 154938.
ZŁ 500 — 37038 77454 82785 111746 

162248.

2-gi DZIEŃ,

ZŁ 10.000 na nr. 27685ł 
Zł. 5.000 na nr. 39335.
ZŁ 2.000 na nr. 133988.
Zł. 1.000 na nr, 168400.
ZŁ 600 na n-ry: 6100 168832.
Zł. 500 na n-ry: 42117 47438 107833 

114503.
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R  K I N O  - V A R I Ż  T Ć R  
P  „ A  S T R  A "  Dzika 51. O 
ry Na ekranie: ly
p „CYRK ROYAL'1 8
H z BERNARDEM GOETZKE H 
□  Potężny dramat z życia cyrkowców!! Q 
(-ą Przebój sezonu!! W
" Na scenie: Humor, Śpiew i Taniec! K 
O Na zakończenie: „Wierny słujęa“ O
Q scenka humorystyczna. M
O „Weseli marynarze na urlopie" O 
Q  obrazek choreograficzny Q
^  w wykonaniu Niawiadomskiej, duetu H 

Alexy Zwirskiego i Drwęskiego H  
O pod kier. art. Z. Gozdawa-Drwęskiego. O 
X Anons: W poniedziałek 24.VI, Benefis H 
O St. Zwirskiego. OaocoaxDoaxoooocaxioooGOOOO

.SŁOMCE"K IN  O -REW  J A
Bielańska 5.

Pocz. w dnie powszednie o godz. 6. 
w sobotę, niedzielę i święta o godz. 4.30 

Film i Rewja!
Na ekranie:

Najpiękniejsza para amantów 
VILMA BANKY i RONALD COLMAN

w upajającym dramacie miłości
„R o z p ę tan e  Żyw ioły"

2-gi film złotej serji gwiazd ekranu 
wytwórni „United Artists’’

Na scenie rewja atrakcyjna w 10 obr.
„TO i OWO" w wykonaniu zespołu 

aktorów scen warszawskich. Ceny bil.: 
Balkon 1.25, amfiteatr 1.75, parter 2.25.

KINO „TĘCZA" Prt J“ d |
„Car i Poeta** !1

I  Miłostki Cara Mikołaja I. Miłość 
i śmierć Puszkina. Dramat erotyczny 
w 12 aktach. W roli główn.: Czernia­

ków—Karenin—Annienkowa.
Na scenie:

Całkowita zmiana programu

H e n io  D o m a ń sk i  
i A. Tamara.

Pieśni—Arje—Cygańskie romanse. 
Początek o godz. 6-ej.

r A C I M f l  N ow y Ś w ia t 50 1
J i n i w  Pocz. o g. 6, ost. s. 10. I

Orkiestra pod bat. A. Furmańskiego. I

AWANTURNICA i
z  B I A R R I T Z

Przygody paryskiej kurtyzany wśród 
zblazowanych arystokratów, naiwnych 
młodzianów oraz lekkomyślnych miljar- 

derek w słynnej kąpielowej stolicy.
W rolach głównych:
MAGDA SONJA

i LIVI0 PAVANELLI
Własność: FRANCOPOL-FILM.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone.

„ P I R A C I  PUSTYNI **
(Don Mike) 

z ulubieńcem publiczności
F r e d  T h o m s o n e m

w roli tytułowej.
Wł. b. „Feniks". Nadprogram: 1) Phi­
ladelphia (natura), 2) W obronie czup­

ryn (komedja).

Codziennie o godz. 12 i 5 pp. Soboty, niedziele 
i św ięta tylko o godzinie t2  w  p o i

  SEA N SE PO PU LA RN E ------
Ceny na w szyitkie miejsca 20

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: „Golgota uczciwej kobiety" z 

Iwanem Mozźuchinem.
Astra (Dzika 51): „Cyrk Royal” z Bernar­

dem Goetzke.
Capitol: „Dalsze dzieje Tarzana".
Casino: „Awanturnica w Biarritz" z Ma­

gdą Sonją i Livio Pavanelli.
Colloseum: „Jego Ekscelencja posłaniec".
Filharmonja: „Teresa Raquin"—Emila Zoli.
Miejski: „Piraci pustyni” (Don Mike) z 

Thomsonem.
Palace: „Królowa niewolników" (Księżyc 

Izraela) z Marią Corda (wznowienie).
Pan: „Dalsze dzieje T arzana'
Quo Vadis: „Tawerna tysiąca radości"

i „Noc w dzielnicy portowej".
Słońce: „RozpęLane żywioły" z Vikną

Banky i Ronaldem Colmanem.
Splendid: ^Studencki flirt" z Bebe Da­

niels i ,AIoma córa mórz".
Stylowy: ,.Awantura arabska" (wznowie­

nie).
Tęcza (Przejazd 9): „Car i poeta" (miłość 

i śmierć PuszkinaL

Z SĄD0W

TAKIE BYWAJĄ SKUTKI PASZKWILU
W sądzie okręgowym znalazła się wczo­

raj na wokandzie sprawa niezwykła, a ma­
jąca wielu literatom polskim służyć za 
przestrogę: była to sprawa o zniesławienie 
w druku, wytoczona autorce powieściowej 
p. Rzepeckiej przez trzy znane gwiazdy ta ­
neczne „Morskiego Oka": siostry Halama.

Pani Rzepecka, idąc za przykładem nie­
których literatów, którzy w braku fantazji 
literackiej, miast powieści, piszą paszkwile 
i w najohydniejszy sposób wdzierają się w 
prywatne życie prywatnych i żyjących lu­
dzi, zapragnęła stworzyć „arcydzieło ży­
ciowe” i treść swej powieści oparła na rze­
komym życiu zakulisowem „Morskiego O- 
ka”. P. Rzepeckiej tak dalece brakło fanta­
zji lub też tak dalece dążyła do stworzenia 
paszkwilu, ie  teatr ów nazwała „Oko", a 
nazwiska osób pozmieniała w sposób hu­
morystycznie przejrzysty. Tak więc w owej 
powieści pt.: „A co zwiążecie na ziemi” u- 
mieściła małżonków Chamerskich (zamiast 
Macherskich p. Szokutskiego z Girlsami 
(zamiast Koszutskiego) i trzy siostry Laha-

OPŁAKANE POŁOŻENIE 
FINANSOWE

Czytelnicy gazet znają dobrze ten fra­
zes kończący zwykle wzmianki o samobój­
cach. Pisze się... „Jak wynika z pozosta­
wionych listów, powodem targnięcia się na 
życie było opłakane położenie finansowe'..

Przed kilkoma dniami w Wiedniu, niejaki 
Dr. Simann, radca ministerjalny, zamordo­
wał swoją młodą żonę, dwoje dzieci i w re­
szcie sam pozbawił się życia. Powód? 
„Opłakane położenie finansowe". Te trzy 
okrutne słowa dla wielu set, a nawet ty­
sięcy ludzi były wyrokiem śmierci.

Sprobójmy zrozumieć skąd się bierze, jak 
się staje takie „opłakane położenie". Czy 
jest to sprawa nagłego ciosu, nieszczęścia, 
które jak grom z jasnego nieba spada na 
nieprzygotowanych? Przeważnie — nie. 
„Opłakane położenie", które wkłada do rąk 
zrozpaczonych i słabych morderczą broń 
— jest smutnym wynikiem szeregu lat nie­
umiejętnego życia, życia bez metody, bez 
systemu, bez rachunku z dnia na dzień, aby 
dalej.

I wystarczy, aby w taką egzystencję ude­
rzył jakiś niewielki nawet wypadek czy 
chwilowe niepowodzenie — a pod takim 
uderzeniem ludzie bezbronni, słabi, bez za­
sobów ratunkowych — uginają się, upada­
ją, giną bez pomocy.

Zdarzać się mogą każdemu wypadki nie­
szczęścia, choroby, ciężkie sytuacje, bo ży­
cie jest życiem i ma dla nas „ciernie z kwia­
tami", jak śpiewają w starej operze.

Ale niema sytuacji bez wyjścia, na 
wszystko jest rada. W wypadkach i kłopo­
tach, gdzie ratunkiem jest pieniądz — trze­
ba mieć pieniądz natychmiast pod ręką. 
Tylko ludzie przezorni myślący o jutrze u- 
miarkowani w życiu oszczędni odkładający 
część swego zarobku na książeczkę oszczę­
dnościową P. K. O., — mogą się czuć za­
wsze bezpieczni. Ci opanują każdy kłopot 
życiowy bo mają do swej dyspozycji w każ­
dej chwili — ratunek finansowy. Książecz­
ka P. K. O., jest prawdziwem Pogotowiem 
Ratunkowem przezornych obywateli. Ta­
kim samobójstwo nie grozi.

M. Cz.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dewizy New - York notowano 8.90. 

Tranzakcje kablem New-York przeprowa­
dzano między bankami na 892 zł. za 100 do­
larów. Na rynku dewiz europejskich ten­
dencja mocniejsza. Podniosły się: Londyn
z 43.23 i % aa 43.2454, Belgja z 123.79 na 
123.80, Zurych z 171.52 na 171.60, a Praga 
z 26.39 na 26.40. W obrotach międzybanko­
wych płacono za dewizy Gdańsk 173.8154, 
a za dewizy Berlin 212.75, Na rynku pry­
watnym dolary 8.88 i 54, ruble złote 4.80
i y,.

Na rynku akcyjnym tendencja niejedno­
lita, obroty większe. Z papierów przemy­
słowych podniósł się Firley z 46.00 na 46.50. 
spadły natomiast Ostrowieckie z 86.00 na 
85,00, a Starachowice z 26.00 na 25.25. W 
grupie pożyczek państwowych mocniejsza 
4%  Premjowa Pożyczka Inwestycyjna, któ­
ra podniosła się z 105.00 na 106.50, słabsza 
natomiast 5% Premj. Pożyczka Dolarowa 
(cbniżyła się z 69.00 na 68.00). Dla listów 
zastawnych tendencja mocniejsza.

W popołudniowych obrotach pozagiełdo­
wych kursy wszystkich papierów utrzyma­
ły się w granicach końcowych notowań 
giełdy oficjalnej.

Światowid: „Dlaczego kobiet zdradza" z
Janingsem i Veidtem (wznowienie).

Wodewil: „Mądre żony" z Phylis Haver.
Hollywood (Hoża 26): „Miłostki dragoń-

skie" z Harrym Liedke.
Dom Żołnierza (Zygmuntcwska 3): „Łow­

ca przygód".
Ifalja (Wolska 42): „Za krew braci”.
Kometa (Chłodna 49): „Księżna Edyta”.
Mewa (Hoża 38): „Dziewczyna do wszyst­

kiego".
Muza (PI. 3-ch Krzyży): „Kochankowie".
Praga (Targowa 211: „Córka szatana".

ma, z których jedna ma nawet niezmienio­
ne imię „Loda”. Owe trzy siostry są nad 
wyraz zepsute, prowadzą się skandalicznie 
i wogóle są przedstawione w jaknajfatal- 
niejszym świetle.

Siostry Halama poczuły się paszkwilem 
dotknięte i autorkę pociągnęły do odpo­
wiedzialności 6ądowej.

W skład sądu wchodzili prezes Duda, 
oraz sędziowie Krassowski i Skawiński! Na 
ekspertów powołano literatów Lorentowi- 
cza i Zuzannę Rabską.

Na propozycję pogodzenia się strona 
skarżąca zgodziła się pod warunkiem wyco­
fania całego nakładu książki, na co nie zgo­
dziła się autorka powieści.

Oskarżona do winy się nie przyznała tło- 
macząc się „przypadkowością" podobnych 
nazwisk. Oświadczyła nawet ku uciesze pu­
bliczności, iż .siostry Lahama ja stworzy­
łam, a siostry Halama — pan Bóg".

Ponieważ p. Lorentowicz nie znał po­
wieści będącej przedmiotem sprawy — roz­
prawę odłożono do 6 lipca. IK.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.
11.56 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob­

serwatorium Astronomicznego, hejnał z wie­
ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lot- 
niczo-meteorologiczny. 12.10 — 12.50 Kon­
cert z płyt gramofonowych. 12.50 — 13.00. 
Komunikaty Powszechnej Wystawy Krajo­
wej Transmisja z Poznania na wszystkie 
polskie stacje. 13.00 Komunikaty: rolniczy i 
meteorologiczny. 13.15 — 14.50 Przerwa, 
14.50 Komunikaty: meteorologiczny i gospo­
darczy. 15.10 „Przegląd wydawnictw perio­
dycznych" omówi prof. H. Mościcki. 15.35. 
Komunikat Rady Naczelnej Zjednoczenia 
Polskich Związków Śpiewaczych i Muzycz­
nych. 15.50 — 16.45 Koncert z płyt gramo­
fonowych. 16.45 — 17.00 Przerwa. 17.00 Od­
czyt p. t. „Albert Einstein, czyli na margi­
nesie teorji względności" wygł. dr. F. Bur- 
decki. 17.25 Transmisja odczytu z Wilna. 
17.55 Koncert popołudniowy w wykonaniu 
ęrkiestry P. R. pod dyr. J. Ozimióskiego. 
18.45—18.55. Komunikaty Powszechnej W y­
stawy Krajowej. Transmisja z Poznania. 
18.55. Rozmaitości. 19.55 Odczyt z działu 
„Hygjena i Medycyna" p. t. „O schorzeniach 
wątroby i zapobieganiu im” wygł. dr. Emil 
Apfelbaum (odczyt I-szy). 19.40 — 19.55. 
Nadprogram i komunikaty. 19.56 — 20.00. 
Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astronom.
20.00 — 20.30 Przerwa. 20.30 Koncert sym­
foniczny z Doliny Szwajcarskiej. W przer­
wie komunikat teatrów  miejskich. Po trans­
misji komunikaty: lotn.-meteor., policyjny, 
sportowy, nadprogram, komunikaty PAT 
ciaz retransmisja ze stacyj zagranicznych.

JUTRO.

11.56 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob- 
serwatorjum Astronomicznego, hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny. 12.10 — 12.50 
Koncert z płyt gramofonowych. 12.50 —
13.00 Komunikaty: rolniczy, meteorologicz­
ny. 13.15 — 14.50 Przerwa. 14.50 Komuni­
katy: meteorologiczny i gospodarczy. 15.10 
15.35 Przerwa. 15.50 Kącik artystyczny L. 
S. G. 16.00 — 16.45 Koncert z płyt gramo­
fonowych. 16.45 — 17.00 Przerwa. 17.00 — 
17.25 Odczyt z działu „Wojskowość”. 17.23 
„Z przeżyć i dziejów narodu”. 17.55 Pro­
gram dla dzieci. 18.45 — 18.55 Komunika­
ty Powszechnej Wystawy Krajowej. 18.55 
„Rozmaitości” 19.15 „Radjokronika”. Po o-d- 
czycie komunikat Tow. Zach. do hodowli 
koni w Polsce, 19.40 — 19.55 Nadprogram 
i komunikaty. 19.56 — 20.00 Sygnał czasu 
z Warszawskiego Obserwatorjum Astrono­
micznego. 20.00 „Dzieje muzyki polskiej" 
wygł. prof. Stan. Niewiadomski. 20.30 
Transmisja z Doliny Szwajcarskiej. W 
przerwie komunikat Teatrów Miejskich.
22.00 Komunikat lotniczo - meteorologicz­
ny. 22.05 Odczyt. 22.25 Komunikaty Pol­
skiej Agencji Telegraficznej (P. A. T.). 
22.40 Komunikaty: policyjny, sportowy, 
nadprogram. 23.30 Transmisja koncertu z 
salonów Philipsa w Wilnie.

HIGJENA PRACY
p ió ra  n ieodżałow anej pam ięci 

DR. JÓ Z E FA  ZIELIŃSKIEGO,
SKŁAD GŁÓW NY W  K SIĘG A R N I RO 

BO TN IC ZEJ. W A R SZA W A , 
W A R EC K A  9

Ogłoszenia P c te fo n y ,  P o r-  
Io fo n y ,“ r
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia". M a r s z a t-

drobne 
LICSTflCJfl” ;War 

sza-
wskim Lombardzie 
Miejskim Dnia 24 
czerwca 1929 r. o godz. 
10-ej rano rozpocznie 
się licytacja zasta­
wów, których numery 
ogłoszone zostały w 
Nr 24 Warszawskiego 
Dziennika Wojewódz­
kiego z dn. 13 czerw­
ca r. b. W czasie li­
cytacji czynności w 
Centrali Lombardu 
beda zawieszone.

k o w s k a 68.

B a K o m s s t a ­
c ja

P o ro n in ,  pensjonat 
„W ołynianka" tow. 
Kozierskiej, kuchnia 
smaczna, pisma.
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ARCYDZIEŁA SZTUKI

Umierający żołnierz

rzeźba znakomitego rzeźbiarza polskie go Edw arda W ittiga, członka paryskiej
Akademji Sztuk Pięknych.

SAMOBÓJSTWO EKSMITOWANYCH
Pisaliśmy już przed kilku dniami, że przy 

al. Żórawiej 41 już od dnia 13 b. m., ko­
czuje na podwórzu eksmitowana lokatorka 
tegoż domu 43-letnia Mar ja Jakóbowska, 
nauczycielka szkoły kroju. Na noc Jakó­
bowska wchodziła przez okno na parterze 
do swego mieszkania, śpiąc tam wraz z 2- 
ktnim synkiem Czesławem. Nieszczęśliwa 
lokatorka zapowiedziała ’już podczas eks­
misji, że nie wyjdzie z tego mieszkania zaj­
mowanego przez 14-lat. — Wczoraj w po­
łudnie do mieszkania J. przyszło 4-ch po­
licjantów z 11-go komis. Gdy nieszczęśli­
wa kobieta nie chciała opuścić łóżka po­
licjanci przemocą wyciągnęli ją. Wtedy J. 
momentalnie wyjęła z pod poduszki bute­
leczkę z jodyną i kreozotem wypijając część 
trncizny. Następnie niedoszła samobójczy.- 
ni schwyciła sznurek zarzuciła go na szyję

i  synka swego śpiącego w kołysce zamierza­
jąc udusić go. I w tym wypadku policjanci 

! w porę udaremnili wykonanie szalonego 
! czynu. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu po­

mocy, zaopinjował, że Jakóbowska kwali- 
iikuje się do szpitala, lecz ta nie zgodziła 
się, oświadczając, że musi pozostać przy 
rzeczach swych. Po odjechaniu lekarza Po­
gotowia policjanci, przywoławszy dorożkę 
konną, po dłuższem zmaganiu się z chorą, 
ulokowali ją i przewieźli do U  kom. Przy 
rzeczach Jakóbowskiej pozostała siostra je) 
wraz z dzieckiem nieszczęśliwej. Z polece­
nia administratora tegoż domu wszystkie 
4-ry okna w pustym lokalu od wewnątrz, 
zostały zabite deskami, ażeby w ten spo­
sób udaremnić powtórne wejście Jakóbow­
skiej.

ZACIEKŁA WALKA ZE ZŁODZIEJAMI
Pom ocnik dozorcy domu przy ul. O rdy­

nackiej Nr. 15 19-Ietni Bolesław Kublewski, 
chcąc otw orzyć w nocy przybyłem u z w o­
zem po śmiecie Janow i Kolasie bram ę, z 
przerażeniem  stw ierdził, że ta jest o tw arta  
z klucza. M ając w pam ięci niedaw ne do 
sklepu z wyrobami żelaznemi i składu my­
dła, świec i farb W andy Pawłusiewiczowej 
włamanie, kiedy to  złodzieje, po uprzednim 
wycięciu filongu w drzw iach od podwórza, 
w ynieśli różnych w yrobów żelaznych, jak 
scyzoryki, brzytwy, nożyczki, m aszynki do 
golenia i t. p. ogólnej w artości 30.000 zł. 
Kublew ski pobiegł tam, by spraw dzić zam ­
knięcie. W momencie, gdy otw orzył drzw i 
do sieni na k latkę schodową, wyskoczyło 
stam tąd  2-ch drabów  z których jeden u- 
derzyw szy jakimś żelaznym przedm iotem, 
praw dopodobnie łomem, dozorcę w ramię,

rzucili się do ucieczki. Na podw órzu zastą ­
pił im drogę uzbrojony Kolasa, rzezim iesz­
ki jednak nie stchórzyli i śmiało natarli na 
nowego przeciw nika. W tedy ten  nie wiele 
myśląc, zdzielił z góry jednego d raba 
trzonkiem  od w ideł w głowę, drugiego zaś, 
już w  pogoni, usiłow ał pchnąć widłam i po­
niżej pleców. Sztych jednak okazał się za 
słaby, gdyż opryszek krzyknąw szy tylko 
lekko: „o rany boskie" wybiegł jak szalony 
na ulicę, gdzie w raz ze swym kolegą, k o ­
rzystając z ciemności i pustk i zbiegli. Jak  
się okazało, złodzieje usiłow ali pow tórnie 
ogołocić wyżej wspomniany sklep, gdzie po 
uprzedniem  otw orzeniu zamków przy p o ­
mocy w ytrychów  i łomu, zaczęli już gos­
podarow ać i przygotow yw ać łupy do w y­
niesienia.

SAM0B0JSTW0 NA CMENTARZU
Na grobie ojca swego, na cm entarzu św. 

W incentego na Bródnie, o tru ł się esencją 
octow ą 18-letni Zdzisław Świderski, Sk ier­
niew icka 4, listonosz poczty głównej „W ar­
szawa I". P rzyczyna sam obójstwa, sądząc

ze znalezionego przy desperacie listu, 
uposażenie w skutek czego Świderski

złe

mógł w stąpić w związki m ałżeńskie. Pogo- j Robotnicy popierajcie
tow ie przew iozło ofiarę zawodu życiowego 
do szpitala Przem ienienia Pańskiego. j

ZE SPORTU
NAJBLIŻSZE MECZE O ROBOTNICZE 

MISTRZOWSTWO WARSZAWY.

W niedzielę, dn ia  23 czerw ca odbędą się 
następujące m ecze o robotnicze mistrzow- 
stw o stolicy:

Boisko Skry: O godz. 8 rano Ogniwo roz­
grywa mecz z Lawiną, a na małem boisku 
Czarni grać będą  z Czerwonymi. O godz. 
14 — Żar walczyć będzie z Przebojem , a
0 10 rano G wiazda w arszaw ska z Pow i­
ślem,

W Pruszkowie, O godz. 12 Gwiazda 
(Pruszków) grać będzie z Turem — W ola.

W Wołominie w reszcie, Siła miejscowa 
spo tka się o godz. 14 z M arcovią.

TRENINGI KLUBÓW SPORTOWYCH 
W AGRYKOLI.

W obec stałego braku boisk w stolicy, ku- 
ratorjum  szkolne, zarządzające obecnie 
parkiem  im. Sobieskiego (Agrykola) weszło 
w położenie tych klubów, k tóre  nie mają 
boisk i zezwoliło na trenow anie na te re ­
nach parku. Treningi odbywać się mogą w 
godzinach rannych (godz. 10 — 14) i ort 
gcdz, 18 — 20. W yznaczono specjalne dnie 
d la treningów kobiecych, a mianowicie p o ­
niedziałki, czw artki i p iątki.

PRZED TOROWEMI KOLARSKIEMI 
MISTRZOSTWAMI POLSKI.

Torowe kolarskie m istrzostw a Polski 
(Dynasy dnia 23 b. m. godz, 16) zapow iada­
ją się niezw ykle interesująco. Obok Pod­
górskiego, Turowskiego, Koszutskiego, P u ­
szą i Zyberta najw iększe szanse posiada 
także Szamota, który  przybył z Paryża, 
gdzie trenow ał bardzo pilnie i odniósł sze­
reg zwycięstw.

ECHA MECZU 
JRACOVIA — WISŁA.

W Krakowie odbył się przed tygo­
dniem mecz ligowy Cracovia —• Wisła 
zakończony zwycięstwem Cracovii 3:1. 
Mecz był bardzo „gorący", a ofiarami 
brutalnej gry padli: Kubiński (złamany 
obojczyk), Mysiak (zerwanie ścięgien 
staw u skokowego i nadw yrężenia to ­
rebki stawowej), Kozok (ranione udo) i 
P tak  (zaburzenie w ew nętrzne z powodu 
kopnięcia).

Z racji nadzwyczaj brutalnej gry W i­
sły pisze tow. S ta tte r w  „Naprzodzie":

Zawody dowiodły, 1) że jeżeli one 
mają być propagandą sportu p iłkar­
skiego i miernikiem najwyższej klasy pił­
karskiej, to jesteśmy pewni, że tak  grać i 
propagować sport potrafi pierw sza lep­
sza drużyna dzikich Indjan w Meksyku,
2) że można z łatw ością stracić cały k re ­
dyt moralny jakim się kogoś bodaj czę-

! ściowo do niedaw na darzyło i stać się 
! igraszką, a naw et wyśmiewiskiem tłu- 
I mów, k tóre  wszakże są wyrazem  opinji,
3) że sędzia, który nie umie wkroczyć 
we właściwym momencie może narazić 
nie tylko 22 graczy, ale także swoje zdro­
wie na niebezpieczeństwo, 4) że w resz­
cie trzeba umieć z honorem przegry­
wać i nie zatracać granic człowieczeń­
stwa tam, gdzie ono staje się podstaw ą
1 w arunkiem  istnienia i propagandy 
sportu, a W isła na tym meczu nie umia­
ła, lub nie chciała z honorem przegrać.
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nęli w walce o wyzwolenie Łotwy z pod jarzma bolszewickiego w 1919 r.

T E A T R  i M UZYKA
Dziś u  teatrach miejskich

Wielki
o 8 w. „Wesele Figara" 

Letni
o 8 w. „W  czepku urodzony"

Ateneum, ul. Czerwonego Krzyża 20. Dziś 
inscenizacja ballady E. Zegadłowicza p. t. 
„Powsinogi beskidzkie". Inscenizacja P ie­
karskiego. W roli opowiadającej I. Solska.

Teatr Wielki daje dziś w ieczór arcydzieło 
M ozarta „W esele Figara".

Teatr Letni. Codziennie „W czepku uro­
dzony'.

Teatr Polski. B ernarda Shaw a „W ielki 
K tam ”.

Teatr Mały, „Ładna h isto rja”.
Nowa Operetka (ul. Karowa 18). O peretka 

Edw ards'a „Lady X”.
„Morskie Oko". Codziennie rew ja p. t. 

„W arszaw a w kw iatach".
Od dziś ważne są  na pierwsze p rzedsta ­

wienie bilety  ulgowe Komisji M iędzyzwiąz­
kowej.

Qui Pro Quo. Tylko jeszcze przez 3 dnt, 
t. j, do niedzieli w łącznie grana będzie k a ­

pita lna rew ja p. t. .G abinet figur wojsko­
wych, poczem sym patyczny te a tr  wyjedzi« 
do Lwowa na gościnne występy.

Teatr „Czerwony A s“, został zamknięty 
z pow odu rem ontu i zmiany kierow nictw a 
W sobotę dn ia  22 b. m. zostanie o tw arta  o- 
p e re tk ą  z pp. Lucy Messal, Połą Śliwińską, 
Józefem  Redo i S. Śliwińskim na czele.

Rewja w ogrodzie Bagatela „Miss Baga­
tela".

Ogród Rekierta — Letnia Sala Koncer­
towa. Dziś o godz. 730  koncert z udziałem 
N. Bielicz (ucz. S. Korwin - Szymanow­
skiej) i baletu T. W ysockiej. W programie 
m uzyka operow a i popularna.

Z Doliny Szwajcarskiej. Dziś, w  p ią tek  
odbędzie się koncert sym foniczny orkiestry 
Filharm onji W arszawskiej. W  programis 
w yłącznie utw ory B eethovena i w tej licz­
bie dw ie symfonje: druga i p iąta , oraz kon­
cert skrzypkow y, k tó ry  odegra p. M ieczy­
sław  Fliederbaum , Dyryguje p, Józef Ozi- 
miriski.

W ystępy Zespołu „Reduty", W sobotę 
22 b. m. odbędzie się w  tea trze  Narodowym 
I-szy w ystęp zespołu „Reduty". Od eg ran?
będzie sztuka S tefana Żeromskiego „U cie­
kła mi przepióreczka".

DZIKA ZEMSTA TEŚCIA
Przy ul. Siennej 79, znajduje się ow ocar­

nia należąca do A łte  Chila Rolnika. Przed 
5-ciu tygodniami córkę Rolnika, Ruchlę po ­
ślubił 26-letni M oszek Lewita, sto larz  (G ra­
bow ska 12). Rolnik d a ł w posagu Lewitowi 
75 proc. w artości swego jedno - p ię trow e­
go domu w R em bertow ie nadto umeblował 
mu tam m ieszkanie. W szystko to jednak 
było  m ało d la  nowożeńca, dom agał się on 
jeszcze zapisania mu i żonie swej wspom­
nianej owocarni, na co Rolnik nie zgadzał 
się. W czoraj, t. j. w 5 tygodni po ślubie 
Lew ita przyszedł do swego teścia i w ka» 
tegoroczny sposób zażądał reszty posagu.

W tedy to  w ynikła sprzeczka, a naw et d o ­
szło do  rękoczynów . Silnie wzburzony 1 
zdenerw ow any Rolnik schw ycił sto jącą na 
półce bu telkę z kwasem solnym i oblał 
swego zięcia. Poparzony na tw arzy i gło­
wie Lew ita w ybiegł ze sklepu na ulicę 1 
wszczął alarm. Poszw ankowanego przew ie­
ziono do ambulatorjum Pogotowia, gdzie le ­
karz dyżurny stw ierdził poparzenia 1-go 
stopnia tw arzy i szyi. Żona Lewita, będą­
ca świadkiem dzikiej zemsty ojca swego 
strac iła  przytom ność. Teścia aresztowano.
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ROZDZIAŁ XXV. 

Autor „Gawryljady".

W chwili, gdy madame Grycacujewa opuszczała niegościnne 
progi Domu Ludowego, zaczynali już powoli schodzić się funkcjonar­
iusze najniższych kategoryj: gońcy, panny od dziennika, dyżurne 
telefonistki i młodsi pomocnicy buchalterów.

Pośród nich znajdował się również Nikifor Lapis, bardzo 
młody człowiek o kręconych mocno włosach i nieskromnem w ej­
rzeniu.

N ieokrzesane gbury, ludzie uparci albo po raz pierwszy od 
wiedzający Dom Ludowy,_ wchodzili przez główne wejście. Nikifor 
Lapis dostał się do gmachu przez ambulatorjum. W Domu Ludo­
wym czuł się, jak u siebie w domu i znał najkrótsze drogi, w iodące 
do oaz, gdzie w cieniu rozłożystych dzienników biją jasne potoki 
honorarjów.

Przedewszystkiem  Nikifor Lapis poszedł do bufetu. Niklo­
w ana kasa przy akompaniamencie dźwięków tanecznych wyrzuciła 
trzy czeki. Nikifor zjadł porcję zsiadłego m leka i ciastko kremowe, 
wyglądające, jak kwietnik. W szystko to  popił herbatą. Następnie, 
nie spiesząc się zbytnio, zaczął zwiedzać swe włości.

Pierw szą wizytę złożył redakcji m iesięcznika łowieckiego 
„Gierasim  i Mumu". Tow arzysza N apiernikow a jeszcze nie było, 
wobec czego Nikifor Lapis skierow ał swe kroki do „W iadomości 
Higroskopijnych", tygodniowego głośnika za pomocą którego „ro­
botnicy farmacji" komunikowali się ze światem zewnętrznym.

— Moje uszanowanie — rzekł Nikifor, — Napisałem w spa­
niałe wiersze.

— O czem ? - -  spytał kierow nik lit-działu. — Na jaki tem at? 
W iecie przecież, Trubecki, że pismo nasze...

Celem subtelniejszego określenia istoty „Higroskopijnych 
wiadomości" strzelił kierow nik palcami.

Trubecki - Lapis spojrzał na swe spodnie z białego płótna, 
podniósł dumnie głowę i śpiewnym głosem zakomunikował:

— „Ballada o gangrenie".
— To ciekawe —- zauważył łaskaw ie higroskopijny dygni­

tarz, —- czas już najwyższy w popularnej formie przemycać ideję 
profilaktyki.

Lapis z punktu zadeklam ował:
—- Dostał G aw ryła raz gangreny,
Gangrenę ciężką chłop nasz miał...

Dalej w równie wytwornych jambach opisany był Gawryła, 
który w skutek ciemnoty nie poszedł w porę do apteki i zginął m ar­
nie dlatego, że nie posm arował ranki jodyną.

— Robicie postępy, — pochwalił dyrektor — lecz nie spo­
czywajcie na laurach... Rozumiecie mnie?

Strzelił palcami, lecz okropną balladę wziął, przyrzekłszy w y­
płacić należne honorarjum we w torek.

W redakcji „Życie Telegrafisty" przywitano Lapisa bardzo 
serdecznie.

— Dobrze, że was widzę, Trubecki. A kurat potrzeba nam 
wierszy. Tylko koniecznie, koniecznie coś obyczajowego. I bez żad­
nej liryki. Słyszycie, T rubecki? Coś z życia pocztowców, a przy 
tern, rozumiecie?...

—• W czoraj rozmyślałem o życiu pocztowców. I zrodził się w« 
mnie taki poemat. Nazywa się „O statni list . Posłuchajcie... 

Roznosił pocztę nasz Gawryła,
Gawryła listonoszem był...

Dzieje Gawryły opiewał poeta w siedemdziesięciu dwóch 
wierszach. W końcu ballady listonosz Gawryła, ugodzony kulą fa­
szysty, doręcza list — mimo wszystko — adresatowi.

— Gdzie się to działo? — spytano Lapisa.
Pytanie było, całkowicie uzasadnione. W SSSR niema fa­

szystów, a zagranicą niema żadnego Gawryły, członka związku ro ­
botników łączności.

— O co wam idzie? —- powiedział Lapis. — Rzecz dzieje się 
oczywista, u nas, a faszysta jest przebrany.

—■ W iecie, Trubecki, możebyście lepiej napisali nam coś o ra 
djo - stacji?

— A dlaczego nie chcecie listonosza?
—• Niech sobie poleży. Bierzemy go warunkowo.
Zmartwiony niepowodzeniem Nikifor Lapis-Trubecki poszed) 

żnów do redakcji „Gerasim a i Mumu". N apiernikow siedział już przy 
swem biurku. Na ścianie wisiał, znacznie powiększony, portret 
Turgieniewa w pince-nez, wysokich sportowych butach i z flintą,
przewieszoną przez ramię. Przed Napiem ikow em  stał konkurent La­
pisa — w ierszokleta z przedmieścia.

(D. c. n,).

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie  z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. '8. Za^ zmianę 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 m ilimetra w tekście  gr. 50, zwyczajne gr. 20, kom unikaty  i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr- powyżej 60 mm. 
gr. 30, drobne za wvraz gr. 20. Poszukiw anie i zaofiarowanie p racy  o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabe la ryczne  i fantazyjne o 50 proc. drożeją Ogłoszenia zag tam c-ne  o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście  5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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